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Kraków, Rynek, róg Fioryańskśej. Tei?fon 388.
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?esie4ze»it Koła polskiego.
Telegramy „Glosa Narodu1' z dnia 16 stycznia.

Wiedeń, (Tel. wł.) Dzisiaj na  godziną 11 
przed południem  było naznaczone posiedze­
nia K cła polskiego. Na po rządku  dzieanym  
p staw iony  był wybór prezesa Koła polskiego. 
Posiedzenie rozpoczęło się jed n ak  cokolw iek 
później, gdyż dopiero o godz. 1130 przedpo­
łudniem . G rupa dem okra tów  k rak o w sk ich  
ta k  ?ir. d em o k rac ji postępow ej przeciągnęła 
sw a o b ra d j aż praw ie do godz. 11-30 w po­
łudnie.

Na początku  posiedzenia poseł S t w i e r t -  
mi  a zdał spraw ozdanie z czynności prezy- 
dyum. puczem zab rał głos m in is te r kolei D r 
( ł l ą b i ń s k i  i w ygłosił k ró tk ie  przm nów ie- 
ai* mniej więcej następującej tre śc i:

W ysokie Koło! P rzed  k ilk u n as tu  dnia­
mi zlotyłom  najw yżazą godność obyw a­
te lską , ja k ą  z woli i zaufania W ysokiego 
Koła przez 3 la ta  p iastow ałem . Złożyłem 
ją  zaś za zgodą i uchw ałą kom isyi p a r­
lam en tarnej W ysokiego Koła w tem  prze­
św iadczeniu działając, że w danych w a­
runkach  nie m ożna było inaczej postą­
pić. Na stanow isku , .-akie tu  przez 3 la­
ta  zajm ow ałem , s ta ra łem  się zaw sze za- 
berpinczyć in tere sy  i p o stu la ty  k ra ju  na- 
sz tgo , bo jedną z pierw szych spraw  była 
sp raw a d róg  wodnych. Obowiązki, jak ie  
t a  moich barkach , jak o  przew odniczącym  
Koła oiążyiy, skarałem  się zan see  pełnić 
sum iennie w edług woli i uchw ał W yso 
kiego Ko.a.

Ufam, źe i na now em  s tan o w isk u  ja  
k i*  obecnie objąłem, po trafię  pogodzić ze 
sobą in teresy  k ra ju  naszego i in teresy  
paóstw a. Liczę jed n ak  zaw sze na to, że 
i nadal będę posiadał poparcie W ysokie­
go Koła. Bez tego bowiem  zadaniu m o­
jem u  i obow iązkow i nie sprostam . D ziękuję 
za tę  sym patyg, ja k ą  na  s tan o w isk u  p re­
zesa u penów  m iałem  i proszę, raczcie 
ją  dla m nie i nadal zachować.

N astępcy m em u, k tó ry  obejm ie kie- 
r e w n i c t w o  Wys. Koła, życzę, aby m u 
tegoż sam ego poparcia ze s tro n y  w szy st­
kich  g rup  Koła nigdy nie brakow ało . Ze 
swej s tro n y  zaś, jak  rów nież ze s tro n y  
kolegi m ojego m in is tra  dla Galicyi, doło­
żę s ta rań , aby harm onijne w spółdziałanie 
z przyszłym  pruzezem  Koła Polskiego 
utrw alić .
N astępn ie nabrał g łos m in is te r dla Gali 

•y i Z a l e s k i  i w ygłosił m ow ę program ow ą, 
w  k tó re j obszern ie wyłuzzczyl sw e zapatry  
w an .a  na  s tanow isko  m in is tra  dla Galicyi, 
• ra n  n a  jego  obowiązki.

Po przem ów ieniach obu m in istrów  rozpo- 
sząła się dysk u ry a  nad tern, k iedy należy 
przeprow adzić w ybór p rezess Koła. Podnie­
siono z k ilk u  s tro n  rady , aby wybór prezes* 
srroczyó. Zdaje się jed n ak , że w niosek te j ,  
k tó ry  zresz tą  nie zosta ł jeszcze o fic ja ln ie  
■głoszony, zostan ie odrzucony i po k ró tk ie j 
p rzerw ie obiadowej, K o ł o  na p o p o ł u d n i o -  
w s m  p o s i e d z e n i u  d o k o n a  w y b o r u  
p r e z e s a .

Mowa p. Zaleskiego.
Wiedeń. (T. B.) Na dzisiejszem  posiedze­

niu  Koła polskiego wygłosił m in is te r Galicy 
W acław  Zaleski m owę, w  k tó re j p rzed sta­
wiw szy zm ianę w sk u tek  w yborów  powsze- 
shnycb s to su n k ó w  politycznych, podniósł, że 
ła tw o  m u przyjdzie m ieć na oku  i n t e r e s  
•ałego  k rq ju x poniew aż nie je s t  c z y n n y m  
s z ł o n k l e m  ż a d n e j  g r u p y  p o l i t y c a  
■ e j. Om ów iwszy sp raw ę re fo rm y  wyborczej

rusk ich , zaznaczył, że obecny rząd w y k re ­
ślił ze sw ego p ro g ram u  zapew nienie sobie 
poparcia s tro n n ic tw  przez jed n o stro n n e  u- 
b tępstw a i 'wyrównani % 'tych  niep rozum ień 
narodow ych, pozostaje w rę k u  sam ych re  
prezentacyj narodow ych. Potom  m ówił o k»- 
n a ł a c h ,  przyczem  zaznaczył, że dotąd nie 
m iał w pływ u na tę  spraw ę. Uważa oczyw iś­
cie za swój obow iązek czuwać, by ośw iad­
czenie, k tó re  je s t  w ynikiem  rokow ań  Koła 
z rządem , nfe pozostało ty lk o  f o r m a l ­
n e  m

N astępnie mówił o potrzebie uchw alenia 
nowych podatków  i zaznaczył, że obow ią­
zkiem Koła i jego jako m inistra będzie starać 
się, by one były jak najm niej dotkliw e dla 
udności. Dalej zapewnił, że jako były szef 

sekcyi w m inisterstw ie rolnictw a z zapałem  
jędzie pam iętał o rozwoju rolnictwa. D rlej 
zaznaczył, że przem ysł wym aga troskliw ej i 
rozważnej opieki. Na tern polu jest jeszcze 
em więcej do zrobienia, ile że daw niejsze 

rządy w ielkich dopuściły się w obec Galicyi 
zaniedbań. D ługo uw ażano nas za kolonię lub 
te i  za dobry rynek zbytu dla zachodniego 
przemysłu.

N astępnie poruszył spraw ę w y c h o d  ' t w a  
i zaznaczył, że będzie się s tara ł o niezaw i­
słość autonom ii kraju i strzegł prerogatyw  
Sejmu. Dalej poruszył m inister spraw ę swego 
s t o s u n k u  d o  K o ł a .  Pow ołując się na ży­
czliwe ośw iadczenia członków komisyi p a r ­
lam entarnej wyraził nadzieję, że całe Koło 
zaakceptuje stanow isko sw ej komisyi i pre 
sił o pozw olenie s t a ł e g o  u c z ę s z c z a n i a  
n a  z e b r a n i a  K o ł a  i komisyi parlam entar­
nej, aby konieczny między Kołem a ministrem 
ścisły kontakt mógł być utrzymany. W reszcie 
zapewnił, że posłow ie m ogą w zupełności li­
czyć na jego szczerość i otw artuść. Jakkol 
w iek w rutynie parlam entarnej biegłym nie 
jest, chce zastąpić je gorącem  oddaniem  się 
poruczonym  sobie sprawom .

Wybór prezesa — odroczony.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  ciągu dalszego po­

siedzenia Koła, którego dyskusyę uznano za 
poufną, u c h w a l o n o  33 głosam i przeciw  24 
wniosek, b y  w y b ó r  p r e z e s a  K o ł a  o d r o ­
c z y ć  d o  c z w a r t k u .  W  ten sposób bowiem  
da się m o ż n e j poszczególnym frakeyom 

n i a się co do osoby kan- 
u dzisiaj i jutro zbiorą się 
na narady.

m iestn icW o uczyniło p rzedstaw ien ie w m i­
n iste rstw ie  sp raw  w ew nętrznych  a zast. m ar­
szałka D r P iła t in terw eniow ał u  hr. A ehren- 
tha la  i min. Dulęby. D otąd aresztow ani nie 
zostali w ypuszczeni na wolność, siedzą oni 
w  w ięzieniu w Żytom ierzu. Słychać, że o trzy ­
mali Już a k t  o rkarżen la . Pow iedziano w  nim, 
że są n a r z  ęd  zf em  (!) d y r e k c y i  s z k o ł y  

a s  o w e j  we  Lwowie, gdzie is tn ie je  biuro 
z p i e g o w s k l e ( l ) ,  a d y re k c ja  pod pozo­

rem  p ra k ty k i lasov:ej w ysyła uczniów  na 
zwiady (!!). W  tych  dn iarh  pos. T o m a s z e w - 

k i  i n t e r p e l o w a ć  ma  w tej s p r a w i e  
w p a r l a m e n c i e ;  hr. K arw icki m iał in te r­
pelować w  te j spraw ie w  P e te rsb u rg u . Dy- 
rekeya szkoły  lasow ej w ygotow ała dla niego 
odpisy owych raportów , przesyłanych p.zez 
uczniów i w ysiał* je  na ręce p Łękaw - 
sklego, tym czasem  żandarm ery*  ro sy jsk a  w y­
łowiła te  ra p o rty ; obecnie sporządzane są 
drugie egzem plarze. Ł ękaw ski i S kow ron są 
poddanym i austryack im i, D ąbrow ski — r o ­
syjskim .

Koła p o r o z u m  
dydata. W  tym 
różne grupy K \

Spraw? atttrt-ntfierstyt.
Austro-Węgry i IL atykan.

Wiedeń. (Tel. wł.) K orerponden t rzym sk  
N. F r. P re sse“ rozm aw iał z w ybitną osobi­

stością  w a ty k ań sk ą , k tó ra  ośw iadczyła, że 
nom inacye nuneyusza papieskiego w W iedniu 
nastąp i nleDawem. W ybór padnie praw dopo 
dobnie nie na  zaw odow ego dyplom atę, ale 
na arcybiskupa Spoletto  mons. S e r a f i n i e  
go . X. Serafini je s t  ulubieńcem  obecnego pa 
pieża, k tó ry  ceni w ysoko  jeg o  zdolności po 
lityczne.

Rzym. (Tel. wł.j Papież P lus K. zgodził się, 
by książę  Ja n  S c h ó n b u r g  został zam iano 
w any am basadorem  austro -w ęg . p rzy  W aty 
kanie.

Sprawy bankowe.
Wiedeń. (Tel. wł.) S praw a bankow a zo 

stanic jak  się zdaje zarów no w W iedniu ja 
i B udapeszcie załatw iona dosyć gładko. P rzy 
czyniło się do tego wiele opuszczenie para 
grafu postanaw iającego podjęcie w ypłat w go 
tówce. Jest nadzieja, że sp raw a ta przyjdzie 
przez Izbę w przeciągu czterech tygodni.

Bal dworski.
Wiedeń. (Tel. wł.) N ajm łodsza có rk a  cesa­

rza  arcyks. M arya W alerya przeziębiła się 
i niew iadom o czy dzisiaj będzie przew odniczyć 
balowi dw orskiem u. W balu w eźm ie udzia 
tak że  cesarz.

Niesłychany postępek
iandarmeryi rosyjskiej

Lwów. (Tel. p ry w ) „Słowo P o lsk ie" dono 
si: W  październ iku  1910 r. a r e s z t o w a n e  
w Polonnem  n a  W ołyniu trzech  słuchaczy 
szkoły lasow ej we Lwowie, S tan. S k o w r o ­
n a , Kazim. D ą b r o w s k i e g o  1 J a c h ó w  
s k  i e g  o. O sta tn i uciekł, pozostało w wlęzie 
niu  dwóch. D y rDkcya szkoły lasow ej w ysłała 
ich na W ołyń, Jak  zw ykle w ysyła słuchaczy 
m iędzy 2 a 3 rok iem  studyów  na p ra k ty k ą  
do dóbr hr. K arw ickiego. Obowiązkiem  ich 
było co tydzień  w ysyłać rap o rty  i p lauy swo 
ich czynności. Ż andarm erya ro sy jsk a  podo 
bno z zem sty  osobistej uw ięziła ich pod za­
rzu tem  szpiegt s tw a  na rzecz A ustry i a ra ­
zem z nim i nadleśniczego w dobrach hr. K ar­
w ickiego p. Ł ękaw skiego. D yrekcya szkoły

 .....   ^ _______  ̂    lasow ej zaw iadom iła o tem  W ydział k ra jo w y
w Śejmi# i uregulowani* stosunków polsko- j i za jej peśrednletwsm namiestnictwo. Na-

fyweticyi w ?irti|iUi.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dzienniki tutejsze drogą 

na Londyn donoszą, że wybuch w Portugalii 
ist nieuchronny. W ybuchnie ona w całej pełni 

najdalej do ty jadnia i będzie miała charak ter 
wojny domawej. P retendent do tronu M iguel 
3raganza, który jes t oficerem austryackim  

przebywa id  kilku dni nad granicą i oczekuje 
w ezw ania do razpoczęcia akcyi ze strony swych 
przyjaciół politycznych.

Strajki w Portugalii.
Lizbona (T. B.) W sk u tek  ak tu  sabo tażo­

wego ze s tro n y  stra jkn j^cych  robo tn ików  
gazow ych zdarzyła się w  m iejskich kanałach  
gw ałtow na ek sp lo z ja , k tó ra  ludność przejęła 
paniką. 3 robo tn ików  kanałow ych zranio 
nydb.

Pretendent portugalski.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P resse" zaprze 

cza, jakoby pretendent portugalski k.s. Miguel, 
Braganza przfoywaJ nad granicą Portugalii, 
by w ykorzystać zamieszanie, panujące w inaju . 
P retendent m ieszka obecnie w swym zamku 
w Austryi.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 16 stycznia.

Reforkca wyborcza de Sejmu.
Lwów (T. B.). Kum isya reform y w ybór 

ceej odbyła dziś posiedzenie ped p rzew o­
dnictw , m hr. W o d z i c k i e g o .  Na 24 gło 
sujących w ybrano 18 g ł o s a m i  p r z e w o ­
d n i c z ą c y m  p o s ł a  L e a .  Po 1 głosie o 
trzym ali D r Adam i D r R utow ski.

N astępnie przystąp iono  do w yboru  refe­
re n ta  kom isyi. P rzew odnictw o objął D r Leo.

Pos. M a r y e w s k i  zaproponow ał, aby ze 
w zględu, że w niosek  o re fo rm ę w yborczą 
wyszedł z lewicy, w ybrano referen tem  człon­
k a  lewicy.

Pos. M a k u c h  oświadczył się za wnio 
sk iem  p. M aryew skiego.

Pos. K o r o l  oświadczył, że w strzy m a się 
od głosowania.

Na w niosek  hr. W o d z i c k i  e g o  nie pod 
dano tego  w niosku  pod g łosow anie 15 gło­
sam i przeciw  2.

N astępnie 13 g ł o s a m i  w y b r a n o  r e ­
f e r e n t e m  p o s .  S t a r z y ń s k i e g o .

Uchwalono w niosek, aby po porozum ieniu  
się z pos, S ta rzyńsk im , w ezwać go, aby re­
fe ra t ta k  w ygotow ał, iżby r e f o r m a  p r  z y- 
s z ł a  j a k  n a j p r ę d z e j  d o  s k u t k u .

łF a  tem  obrady, k tó re  trw a ły  godzinę, 
zakończono.

Po śmierci Jellinka.
Lwów. (Tel. wł. Senat uniw ersytetu lw o­

w skiego w ysiał do H eidelbergu depeszę kon 
dolencyjną z pow odu śm ierci w ybitnego znaw cy 
praw a państw ow ego prof. Jerzego J e l l i n k a .  
(W roga Słow ian i żyda-hakatysty. Przyp. Red.)

Jeszcze ks. Eulenburg.
fg  Berlin. (Tei. wł.) Rozeszła się pogłoska, 
że w |zdrow iu  księcia Eulenburga zaszło po­
lepszenie. Z drugiej strony p rokuratorya m iała 
wznowić przeciw  niemu proces o k r z y w o ­
p r z y s i ę s t w o .  O brońca Eulenburga ośw iad­
czył, że nic mu nie wiadom o, by prokuratorya 
ten krok podjęła, a zdrow ie księcia Eulen­
burga stale się pogarsza.

Zbrojenia W ło cb .
Wiedeń. (T, wł.) Dzienniki tutejsze dono­

szą, że W łochy do roku 1917 w ybudują 3 
n o w e  „d r e a  d n  o u g h  ty“ o pojem ności 
pow iększonej o 5— 6.000 tonn. O kręty te 
zaw ierać będą w ięc 2 4 —26.000 tonn. Będą to 
okręty, daleko w iększe od niem ieckich, fran­
cuskich, austro-w ęg. pancerników . Dzienniki 
w iedeńskie zw racają uwagę, że zbrojenia

W łoch na morzu, skierow ane przeciw  Austro- 
W ęgrom, prow adzone są w tem pie bardzo 
pospiesznem .

Falieres w Rzymie?
Rzym. (Tel. wł.) „Mesaggero" donoai, że pre­

zydent republiki francuskiej Falieres przybędzie 
w maju drogą morską do Nezpolu i do Rzymu, 
by złożyć w roku jubileuszowym (50 !eele kró­
lestwa włoskiego) wizytę oficjalną królowi wło­
skiemu. Następnie zwiedzi w y s t a w ę  w ł o s k ą  
w Turynie.

Od siebie dodajemy, Za wizyta Falieresa w 
rokn jubileuszowym w Kwirynale zaostrzyłaby 
stosunki Francyi do W atykann. Loże wolno- 
mnUrskle pchają do takiego kruku, który mu­
siałby być ciężką obrazą Stolicy Apostolskiej.

Z Hiszpanii.
Matfrytl (T. B.) W czoraj w ieczór rozeszła 

się pogłoska, jakoby  się s y t u a c j a  w B ar­
celonie p o g # r s z / ł a .  B ezpośredniej w iado­
mości o tem  z B arcelony jeszcze niem a.

Katastrofa kolejowa.
Madiyt. (T. B.) Koto Pneblo de Gardez la­

wina zrzucił i do rzeki lokomotywę i 8 wago­
nów pociągu, który utknął w śniegu. Tor uszko­
dzony. Połączenie telegraficzne przerwane..

Czy przeciw Turcy i?
Kolonia. (Tel. wł.) „Koelm Z tg “ dow iadu­

je  się, ż« Niemcy nie cncą abso lu tn ie  przez 
sw ą ugodę z R osyą, ograniczać p raw  zwierz- 
chaiczych T u rc ji  w Azyi Mniejszej. N iem ej 
p ragną Asyę M niejszą uprzystępnić dla han* 
diu europejsk iego  i dalekiem i są  od szko­
dzenia in teresom  T u rr j i .

Rząd tu rec k i o trzym ał już  ed  kanclerza  
Niemiec uspokajające w yjaśn ien ie w tej sp ra 
wie.

Przeciw murzynom.
Selbyyillo (K entucky). Ludność tu te jsza  

w targ n ęła  do w ięzienia i zlynczow ała kilku 
m urzynów , uw ięzionych za m orderstw o  ra  
bunkow e i pohańbienie kobiet.

Strajki w Argentynie.
Londyn. (T. B.) Z Buenos Ajren donoszą, że 

t powoóc pesuĆŁj I liiaHu u ta pM]- Ulwie 
knknrudzy robotnicy rolni raaaewo em igrają. 
Robotnicy towarowi rozpoczęli strejk, który 
wpływa njemnie na interesy żeglugi.

Chin; przeciw Rosyi.
Berlin. (Teł. wł.) „Ber. T ag.“ donosi na 

podstaw ie informacyi, zaczerpniętych z po­
ważnych źródeł, że w Chinach panuje gorący 
ruch, s k i e r o w a n y  p r z e c i w R o s y i .  Chiny 
widocznie przygotow ują się energicznie do 
wojny z Rosyą. Brzegi Amuru pośpiesznie są 
fortyfikow ane i obsadzane regularnem  w oj­
skiem chińskiem .

Kraków, Grodzka 2.
poleca na karaaw&ł

WACHLARZE
p d ą t l l,  ręhaulcAfet, 

grzebyki 11. i

Jeżeli ta ugoda przyjdzie do skutku, w takim 
razi* skończy się prowizorium  gruntow ną 
zm ianą gabineiu i nowym układem  większości 
w Izbie — jeżeli układy czesko-niem ieckie 
nie dadzą pozytyw nego rezultatu, gabinet w 
obecnej sw ej formie może potrw ać d o ić  długo.

T rzecia ew entualność — rozw iązania Izby— 
stanie się nieuchronną, skoro stronnictw a nie 
w ytw orzą z pomiędzy siebie w iększości, wy­
starczającej do załatw ienia zwykłych zadań 
parlam entu.

W szystkie te kom binacye opierają się na 
przypuszczeniach i dom yshch , zależnych cd 
okoliczności niejako przypadkow ych — i dla­
tego przyszłość przedstaw ia się w ogóle bar­
dzo niepew nie.

Stanow isko polskich m inistrów , a zw łaszcza 
Dra Głąbiriskiego, będzie odrazu trudne i trzeba 
będzie wiele rozumnej dyplom acyi z eg# 
strony, aby nie zachw iać rów now agi pc .nędzy 
zasadam i, których był w yznaw cą, a obow ią­
zkami sw ego urzędu, szczerze pragniem y, aby 
mu się to powiodło, a chcielibyśm y również, 
aby Koło poiskie ułatw iło swem u byłemu pre­
zesowi -ego zaoanie, i usunęło ze swej po ­
lityki pierw iastek utopii, pod którego osłoną 
osobiste einbicye szukają zaspokojenia swoich 
pożądliwości.

Stosunki w Kole nic są warte, a co gor­
sze, nie w idać nigdzie szczerych usiłow ań na­
prawy, a s dyby naw et takie usiłow ania skry­
stalizow ały się w jak ichś konkrełnych faktach, 
wątpić trzeba, czyby odniosły pożądany skutek! 
To też z uczuciem rezygnacyi i pew nego fa­
talizmu ooooltujoniy d«looogo roimajii
oadków , nie dlatego, abyśm y się obawiaH 
jakiejś przełom owej katastrofy, ale poniew aż 
nie dostrzegam y w obecnem  Kole ludzi, któ- 
rzyby potrafili siłą talentu i-o zp ęd em  własnej 
myśli poprow adzić nasze delegacye do w iel­
kiej akcyi politycznej.

D ob.ze już będzie) jeżeli stosunki sbecae 
nie zmienia się na gorsze...

Z chwili bieżącej
Fałszywe p0 | ł 08ki. Dsdsiejsza „N. Reforma1*

przynosi alarmujący i niezmiernie tendencyjny 
a r ijk s i  o masowych relegaeyach z Uniwersy­
tetu, d-.k się dowiadujemy w s z y s t  k i  e s z c z e ­
g ó ł y  p o d a n e  p r z e z  „ N o w ą  R e f o r m ę "  
s ą  n i e p r a w d z i w e .

Mianowania w Wydziale krajowym. Ze Lwo­
wa donoszą: Wydział krajowy zamianował:
W oddziale konceptowym : zast. sekretarza Win­
centego Kirńcbnera sekretarzem. W oddziale sa­
nitarnym : prowizorycznego krajowego wetery­
narza Dra Mieczysława Dalkiewicza stałym kraj. 
lekarzem weterynaryjnym. W oddziale rachun­
kowym: aJjnnkta rach. Erazma Ostrowskiego 
rewidentem rach .; oficjała rach. Władysława 
Wójcickiego adjunktem rach., asystentów rach 
Ludwika Mikułę i Stanisława Paczośniowskiogo 
ofieyałami ra ch .; praktykantów  rach. Józefa 
Molendę i Jana Nędzowskiegc asystentam i ra c h .; 
aplikanta rach. Władysława Lewickiego prakty­
kantem  rach .; dyetarynszy Cezara Horodjń 
skiego, Rajmunda Pragłowskiego i Marcina I’a' 
włowskiego aplikantami rachunkowymi.

?rz«d tlwMtiem pariamentn.
Jutro rozpoczynają się obrady parlam entu, 

a jednocześnie nowy a raczej odnow iony g a ­
binet stanie przed Izbą z deklaracyą progra­
mową. W  innej sytuacyi byłby to w ypadek 
niemal historycznego znaczenia, w tych jednak 
stosunkach jakie się wytworzyły po ostatniem  
przesileniu, będzie to raczej dopełnienie for 
malności poniekąd obojętnych. C hociaż bo­
wiem zaszły dość znaczne zmiany osobiste 
w gabinecie, program rządu nie uległ żadnej 
zasadniczej zmianie, a naw et w spraw ie ka­
nałowej nie nastąpi zw rot decyaujący — bo 
chyba nikt się nie łudzi, aby prezes gabinetu 
złożyt przyrzeczenie, że budow a dróg wodnych 
rozpocznie się niebawem...

Przesilenie w ytworzyło zatem tylko rodzaj 
nowego prow izorium , którego rozwiązanie za- 
I«ży zaw sze ed  czesko n ienreck ie j ugody,

0 regulacji waluty 
i gotówkowych wypłatach

przes radcę Rządu Drc. Wł. Niecfa.

VI.
Bilans płatniczy.

Saldo bilansu handlow ego stanow i w pra­
wdzie bardzo w ażną, u  mniąj bogatych państw  
naw et decydu;ącą, — ale ty lko  jed n ą  oozy- 
cyę b ilansu  płatniczego. Ono stanow i zysk 
lub s tra tę  ty lko  z obro tu  handlow ego, ale 
nie z innych przychodów  i w ydatków , jak ia  
m a każda jed n o stk a  gospodarcza wobec i*- 
nnej jed n o stk i gospodarczej.

Główne pozycye w aliansie płatuiozyai 
organizm ów  państw ow ych są :

A.) p ro cen ty  o d w s z y s t k i c h d ł u g ó w ,  
jak ie  p a ń s t w o  l u p  j e g o  o b y w a i b ł *  
innym  psństw ora , lub  obyw atelom  innyck 
państw , jednem  słow em  z a g r a n i c y  są 
winni, na s tro n ie  b i e r n e j  b ilansu — zaś 
□a s tro n ie  c z y n n e j  teg o  bilansu procenty, 
k tó re  to  państw o, lub obyw atele państw a 
m ają do żądania od w ierzytelności, u loko­
w anych zagranicą. Nie zapuszczając się na  
razie w przybliżeniu doi ładne cyfry, sk ład r 
się ta  opozycya bilansu płatn iczego A ustro - 
W ęgier:

a) z państw ow ego  austryack iego , w ę­
g iersk iego  i wspólnngo długu (ren ty  pań ­
stw ow e, obligacye i Ł. p. p ań rtw o w y ct p rzed­
sięb io rstw  ja k  kolei i t. d.) i z pi-blicznycli 
długów  k ra jów  I m iast (losy, obligacye), z 
czego um ieszczoną była za granicą, p rze­
w ażnie w Niem czech, Holandyi, Angli i F ra n ­
cyi w ed ług  dochodzeń przedsiębranych  w r. 
1892, k w o ta  około 9800 m ilionów  kor. od 
k tó reg o  to  kapitału  w ynoszą rocznie p ro­
cen ty  około 400 m ilionów  kor. Dzisiaj i te  
długi są  w iększe i sum a procen tów  wyższa.

b) z k ap ita łów  zagranicznych, k tó re  u- 
mie3zczone są w różnych k ra jow ych  przed­
sięb iorstw ach  przem ysłow ych, tra n sp o r to ­
wych, w  akcyacb, lis tach  zastaw nych  b an ­
ków  i t. d. a k tó re  to  k ap ita ły  są bardzo 
znaczne, (n. p. znane p ry o ry te ty  kolei połu- 
dnmT! ej, ra finery  a w Lim anowy, kopalnie n a ­
f t  j B orysławiu, gdzie są  um ieszczone fran ­
cusk ie  i am ery k ań sk ie  kap ita ły ). Od tych  
kap ita łów  roczna dj w idenda. kupony, p ro ­
cen ty  idą zagramoęj.
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T e kupony, dyw idendy i p rocen ty  obcią­
ża ją  b ierną  s tro n ę  au stro -w ęg iersk ieg o  bi- 
lan tu  płatniczego. Na czynną s tro n ę  teg o  
bilansu zaś idą kupony  dyw idendy i p ro cen ­
ty  od zagranicznych, pod a) i b) w ym ienio­
nych długów, k tó re  się znajdują w ręk ach  
obyw ateli aua tryack ich  — ale tych Jest 
s to sunkow o  bardzo mało.

B) Z frach tów  za to w ary  obce, tj. n ad a ­
ne zagran icą  i adresow ane zagran icę a prze- 
w ułuue przez koleje  au stry ack ie  Dochód z 
tego  idzie na  s tro n ę  czynną bilansu płatn i 
czego, bo za to  płaci albo zagraniczny na 
daw ca lub zagraniczny  odbiorca. W A ustry i 
wpływ; pow ażna roczna k w o ta  z tak iego  
transpc tu . P rzez A u stro -W ęg r z Rosyi i 
Serbii j  Niemiec, z Niem iec na  B ałkan  i 
do T urc i, z N iem iec now em i kolejam i al- 
pejskiem  do p o rtu  w  T ryeście i t. d. prze 
wozi si' znaczna ilość to w aró w  surow ych 
(zboże, zewo, bydło) i fabrykatów . F rach t, 
k tó ry  austryaccy  im porterzy  płacą za p rze ­
wóz z zagranicznego m iejsca w ysyłki do 
gran icy  austryack iej idzie na  s tro n ę  b ierną 
au stry ack ieg o  bilansu płatniczego, o ile nie 
je s t  w liczony w w artość  tow aru  przy bilan­
sie handlow ym  i o ile nie je s t skom peso- 
wany przez tak ie  sam e w ierzy telności za 
frach t do au stry ack ie j g ran icy  od tow arów  
s tąd  za g ran icę  eksportow anych. W ogóle na­
leży tu  saldo, tj. różnica frach tów , k tó re  
au stry ack ie  koleje zagranicznym  i w icew ersa 
płacą.

1) Saldo z pieniężnych przesy łek , (p rze­
kazam i lub w  pieniężnych Fetach) m iędzy 
m onarch ią  a zagranicą, o ile > przesyłki 
nie służą do zapłacenia handlowy długów, 
bo ta k ie  są  ju ż  p er saldo w biląn handlo­
wym  uw zględnione.

I) Z pieniężnych p rzesy łek  wy \  'źców, 
k tó re  ci p rzesy łają  z zagranicy  dc p 's tw a  
au stro -w ęg iersk ieg o  d rogą banków  i , onię- 
d iy , k tó re  wychodźcy lub robotnicy, pow ra- 
eąjąc do k ra ju , ze sobą przyw ożą.

ja k k o lw ie k  te  kw oty , k tó re  wychodźcy 
i robo tn icy  w yjeżdżając za granicę, czasowo 
lub na  sta łe  ze sobą zabierają, obciążają b ier­
ną s tro n ę  au s tr . blłansu płatniczego, to  Au- 
stro -W ęg ry  m ają  z tych, pocztą lub przez 
banki uskutecznionych  wpływów, i przyw ie 
słonych do k rą ju  przez robotników , zarobni- 
ków  1 pow racaiących z em igracyi pieniędzy 
bardzo znaezne saldo na sw oją korzyść, k tó ­
re  w praw dzie podlega częstym  fluktuacyom , 
zależnie od położenia przem ysłu  w Am eryce, 
k tó fe  ato li w  osta tn ich  iatach  znacznie ro ­
żnie.

A ustryacki, w tem  przew ażnie galicyjski 
ludzki ek sp o rt p rzysy ła z A m eryki rocznie 
około 100 ra d o n ó w  ^or., biećysasi, k t 
w  o sta tn im  ro k u  re p r jn tcy  iii pok  ̂ \ 
liczbę około 340 tyś. głć o  pow racąjąc p r dd 
Beżem N arodzeniem  przynoszą z sobą p rze­
ciętn ie na głow ę 200 kor., tj. przeszło 60 m i­
lionów, am erykańscy  Słowacy, W ęgrzy i Kro- 
*ci p rzysy ła ją  lub przyw ożą do k ra ju  około 
145 mil. kor. rocznie, a dosyć pokaźną je s t  
sum a, k tó rą  D alm atyńcy i Istryancy  n a  m o­
n a  i w  poł. A m eryce zarab ia ją  i do k ra ju  
prsyw ożą.

W idzimy więc, że ludzkim  eksportem ] Au- 
atro -W ęgry  w w ielkiej części ła ta ją  dziury  
■wego bilansu płatniczego.

T ak i sam  zarobek  obcych w Austyi, bo 
stosunkow o  nieznaczny, nie wchodzi w  ra ­
chubę przy pow yższych kolosalnych cyfrach 
bilansu.

E. Saldo z ru ch u  podróżnych.
Do W łoch przyw ożą ro k  rocznie obcy po- 

dróżuicy przeszło 350 mil. lirów , do Szw aj- 
caryi około 270 mil. franków . Saldo z w za­
jem nego  ruchu  podróżnych je s t  w  A ustro- 
W ęgrzech w praw dzie znaczne, ale wobec ko- 
losalnyeh cyfr bilansu płatniczego nie bardzo 
w ielkie, bo k iedy  do W iednia, czeskich zdro­
jow isk , Tyrolu  i S olnogrodu przyw ożą cu­
dzoziem cy z zagranicy  znaczne pieniądze i 
tem  bezpośrednio te  części składow e m onar 
chil w zbogacają, z innych części składow ych 
tej m onarchii, m y Polacy, do zakrajow ych i 
zagran icznych  badów, i w ogóle zagranicę — 
bo  t a m  j e s t  p r z e c i e ż  l e p i e j  i ł a d n i e j  
j a k  u n a s !  — w yw ozim y nasz grosz, ten  
sam  grosz, k tó ry  nasi chłopi wychodźcy, w 
am ery k ań sk ich  k opaln iach1000 m. pod ziemi ą, w  
pocie czoła i ze s t ra tą  zdrow ia zarobili! — 
I gdyby n ie ten  nasz dzielny, roboczy lud, 
k tó ry  po siedm set le tn im  ucisku  zniem czony

Ś ląsk  p ru sk i narodow o odrodził, byłby u  nas 
w k ra ju  w iększy  płatn iczy  b ankro t, niż go 
ś. p. Szczepanow ski przepow iadał. T en lud 
ra tu je  k ra jo w y  bilans płatniczy. A do nas 
k to  p rzy jeżdża? Nasi rodacy z innych zabo­
rów , ale tem  nie zm ienia się b ilans płatniczy 
naszego narodu. Z resz tą  przyjeżdżają do nas 
ty lko podróżujący handlow cy, k tó ry m  p ie ­
niądze podczas podróży po k ra ju  u nas zo­
staw ione, w racam y w  cenie kupionych od 
nich tow arów .

F. M orski fracht, zarobiony przez o k rę ty  
(aust. Lloydu, A driatica, fJngaro-C roata itd.) 
za przew óz obcych to w aró w  do Turcyi, J a ­
ponii, Chin itd. s tanow i pozycyę czynną, choć 
nieznaczną w naszym  (au stro - węg.) bilansie 
płatniczym .

Ta pozycya daje A nglikom  i Niemcom 
kolosalne dochody. P rzy  tem  m ają te  dwa 
państw a ogrom ny dochód z zagranicy, k tó ry  
czerpią z prow izyj i pośredniczenia w mię 
dzynaroć^w ych w ypłatach  handlu  św ia ta - 
wego.

F r a n t ' a, iako  państw o, ma ogrom ne d łu­
gi, ale w erzycieiam i jej są  w łaśni obyw a­
te le ; ja k o  gospodarcza jed n o s tk a  je s t  ona 
ogrom nie bogatą , bo pom inąw szy w szystk ie  
inue pozycye płatn iczego bilansu, a naw et 
b ierny bilans handlow y, m a ona (tj. francu- 

bourgeols) przeszło 30 m iliardów' fr. u
.ranicy, co jej rocznie przynosi około 1500 

m ilionów sam ych procentów  A od zag ran i­
cznych podróżników , do k tó ry eh  się i iny, 
więcej niż nas na  to  stać, zaliczamy, w pły­
wa do F rancy i rocznie sum a, za k tó rą  w y­
budowalibyśm y galicyjskie kanały .

Niemcy przy w ielkich doGhodach, czerpa­
nych z zam orskiego  tow arow ego  i ludzkiego 
przew ozu z prow izyi i pośredn ictw a w han ­
dlu, posiadają -prócz kap itałów  um ieszczo­
nych w  au str. akcyach, przedsięb iorstw ach  
przem ysłow ych itd. sam ych au stry ack ich  pu­
blicznych w alorów  około 5000 mil. K

Powyżej w zm iankow ane dochody czerpa­
ne z zagran icy  z jednej, zaś w yda tk i i w y­
p łaty  uiszczane zag ran icą  z drugiej strony , 
s tanow ią  pozycye bilansu płatniczego danego 
państw a, a zestaw ienie  ich daje obraz, czy 
państw o  per saldo w inno je s t płacić zag ra ­
nicy, czy też  m a od niej przyjąć.

PolsRic Tew. Acnoljratyczae.
(Od naszego korespondenta).

Lwów, 14 stycznia.
Secesya posłów  B attag lii i G erm ana z 

g rona narodow ej dem okracyi w yw ołała do 
dwa fa V  •, słabo — ja k  dotąd — u- 

w ; cznia. ąuo a.ę a horyzoncie naszego ży­
cia k olityczneg; ! ubiicystycznego. W poli­
tyce now e stron t, ctw o nie wzięło do tąd  u- 
dzia łu ; pierw szym  — ja k  się  zdąje — wy 
stępem  nowej frakcyi dem okratycznej będzie 
w spółudział w  bliskiej ju ż  w e Lwowie akcyi 
przy  w yborach do R a d y  m i e j s k i e j  w 
lu tym  b. r. W życie dzienn ikarsk ie  w k ro ­
czyli dem okraci polscy założeniem  w d ru ­
giej połowie g ru d n ia  z. r. „G azety w ieczor­
nej". Fundusze, złożone głów nie przez w iel­
kich przem ysłow ców  galicyjskich, m ają w y­
nosić około 250.000 koron , redakcyę po n ie ­
doszłych do s k u tk u  uk ładach  z pp. Choł o- 
niew skim , N oskow skim  i Innymi, objął sam  
poseł B a t t a  g  l i  a.

o ó o k  dużej rzu tk o śc i finansow ej, k tó rą  
okazano  przy forsow aniu  „G azety w ieczor­
nej", rozw inął tym czasow y zarząd T ow a­
rzy stw a  akcyę w  k ie ru n k u  stw o rzen ia  dla 
sw ych członków  p u n k tu  zejścia się  i k o n ­
tak tu , o tw iera jąc  przy  ul. A kadem ickiej pod
1. 18 w łasny lokal.

W tym  to lokalu  odbyło się w czoraj w ie­
czorem  pierw sze polityczne w ażniejsze z e ­
b r a n i e  n o w e g o  s t r o n n i c t w a  W idzieliś­
my na niem  obok posła B attaglii, J&hla, Ló 
w enste ina , M erunowicza, d y rek to ró w  banku: 
F e ldste ina  i T erenkoczego, se k re ta rz a  Izby 
handlow ej Stesłow icza, d y rek to ra  Ligi P o ­
mocy P rzem ysłow ej O lszewskiego, w ielu b a r­
dzo pow ażnych przedstaw icieli sfe r kupiec­
k ich  i urzędniczych.

Po zała tw ien iu  adm in istracy jnych  fo rm al­
ności, n astąp ił re fe ra t posła B attagb i o obe­
cnej sy tuacy i politycznej. Spraw a ta  s ta ła  
się p u n k tem  środkow ym  w czorajszego zg ro ­
m adzenia i w yw ołała bardzo ciekaw e polity
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czne w yw ody posłów  B a t t a g l i i ,  L 6 w e n ­
s t e i n a . .  w reszcie R u t o w s k i e g o .

Poseł B attag lia  w skazał przed o wszy stk iem  
na pełne godności stanow isko  polskiej w ięk ­
szości sejm ow ej podczas o statn iej sesyi przy 
spraw ach  refo rm y  ordynacyi w yborczej i u- 
chw alenia budżetu. W bliskim  czasie nie b ę ­
dzie m ożna się spodziew ać spełnienia obie­
tn icy  sfe r rządzących — co do zw ołania 
w czesnej, w iosennej sesyi Sejm u. A w ięc i 
r e f o r m a  w y b o r c z a  o d w l o c z e s i ę w  
znacznym  stopniu , tem bardziej po złożeniu 
obecnie re fe ra tu  jej przez m in is tra  Głąbiń- 
skiego.

Ogólna sy tuacya w  państw ie je s t  te raz  
bardzo tru d n a . Przesilenie m in iste ry a ln e  je s t  
ty lko  częścioweru zażegnaniem  n ieporozu­
m ień politycznych i — apety tów  stronn ictw . 
I w  Kole polskiem  nie dzieje się lepiej; so­
ju sz  ludowców z narodow ym i dem okratam i, 
ułożony m iędzy przyw ódcam i obu klubów , 
pp. S tap ińsk im  i D rem  PLasiem, miał prze- 
dew szystk iem  na celu polityczne u ś m i e r  
c e n i e  o b e c n e g o  n a m i e s t n i k a  G a ­
l i  c y i.

Zjazd d em okra tów  w K rakow ie odbywał 
się o sta tn io  w takiej gorączce z powodu 
przesilen ia  gabinetow ego, źe do p rog ram o­
wego zespolenia się dem okra tycznych  ży­
wiołów Koła polskiego dojść nie mogło. Mi 

| mo, że dwóch Polaków  zajęło m in isteryalne 
fotele w nowym  gabinecie, n i e  u z y s k a n o  
ż a d n e j  g w a r a n c y i  co  d o  b u d o w y  
g a l i  c y  j s k i c h  d r  ó g w o d n y  ch, a jedy­
nie p rezyden t m in istrów  B ienerth  p rzy rzek ł 
złożyć w tej sp raw ie  dek laracyę przed p a r ­
lam entom .

Położenie now ego prezesa Koła po Drze 
G łąbińskira będzie n lełatw em . Niedużo też  zdo- 
ła  p rac sw ych załatw ić p arlam en t w swej 
przedw ielkanocnej sesyi. K w estye najw a­
żniejsze, najkosztow niejsze, ja k  ubezpieczenie 
społeczne, dw uletn ia  służba w ojskow a, m uszą 
uledz zwłoce, gdyż pociągają za  sobą k o n ie­
czność jak ich ś  p ro jek tów  finansow ych, o 
k tó re  n ik t się z pew nością nie pokusi.

D yagnczę niedom agań ta k  dzisiejszego 
p arlam en tu , Jak  i obecnego Koła polskiego, 
postaw ił poseł D r L 5 w e n s t  e i n. P arlam en t 
w ybrany  z pow szechnych w yborów  nie je s t  
idealny ; w alczą w  nim i jedno litość  jego  
sk ładu  ry su ją  w k ie ru n k u  pionow ym  i po­
ziom ym  antagonizm y społeczne i Darodowe. 
P raca  parlam en tu  Jest sk u tk iem  tego og ro ­
m nie mało w y d a tn a ; od lat kilkudziesięciu 
ju ż  aeekają  za łatw ienia ta k  w ażne spraw y, 
ja k  np re fo rm a pod atk u  dom owo czynszo­
wego, re fo rm a procedur: cywilnej i k arn e j i 
tychże sam ych ustaw . Na w szystko  to  niem a 
pieniędzy. W tem  sam em  trzęsaw isk u  u tk n ę ła  
u staw a  kanałow a, tak  jednom yśln ie żądana 
obecnie przez k ra j nasz cały. K anały gali­
cyjskie pow stać m ogą albo w  w ykonaniu  
całej u staw y  kanałow ej, albo przy zm ianie 
je j w ty m  k ie ru a k u , by zbudow ano drogi 
wodne ty lk o  w Galicyi i by inne k ra je  o- 
trzyn ia ły  odpow iednie odszkodow anie.

B ilans obecnego, politycznego przesilenia 
w W iedniu je s t zupełnie b ierny i blizka u- 
rzeczyw istn ien ia ugoda czesko-n iem iecka, 
go tow a jeszcze więcej osłabić znaczenie Koła 
polskiego w parlam encie i we w pływ ie na 
rząd. W reszcie ubolew ał m ów ca nad u tra tą  
tek i skarbu  dla Polaków  i zaznaczył, żs dla 
u trzy m an ia  pow agi 1 Koła byłaby konieczną 
sp raw a  regu lam inu  co do desygnow ania przez 
poszczególne p a rty e  ich członków  do pre 
zydyum  Koła i do jeg o  kom lsyi pąrlam en 
ta r  n ej.

W  końcu  przyznał w iceprezydent m iasta  
D r K u t o w s k i ,  że poziom teraźniejszego  
Koła polskiego obniżył eię w p o rćw nan iu  z 
daw nym i czasam i, że Kołu b ra k  talen tów , 
polityków  i m ówców, że jed n ak  — w poró­
w naniu t  innem i stronn ic tw am i ta k  źle je  
szcze nie je s t. Że odstąpiono od idei budow y 
kanałów  — to  w sk u tek  ty lko  konieczności 
budowy now ych „D readnoughtów ".

Zgrom adzenie, k tó re  w śród zebranych 
w yw ołało żyw e zain teresow anie , zam knięto  
po godzinie 10 w nocy. A. 1F.

Kobieta wyborcą.
II.

(U ) W spółpracownik nasz zwrócił się do 
pani prof. Z d z i e c h o w s k i e j  z prośbą o

wyrażenie swego poglądu na spraw ę praw  
wyborczych dla kobiet.

— Czy pani profesorowa uważa u nas 
udzielenie praw  wyborczych kobietom za p o ­
trzebne?

— Nie mogę właściwie wypowiadać mo­
jego zdania o tutejszych stosunkach, gdyż 
jako poddana rosyjska, niemam możności ko­
rzystania z tutejszych urządzeń politycznych. 
Z ogólnego punktu widzenia sądzę jednak, 
że p r a w a  w y b o r c z e  k o b i e t o m  s ł u ­
s z n i e  s i ę  n a l e ż ą .  W ym aga tego postęp 
cywilizacyi i rozwój stosunków społecznych, 
kobiety na wszystkich polach życia społe­
cznego i gospodarczego stają jako konkurentki 
mężczyzn i to bynajmniej nie jako mniej w a r ­
tościowe, ale owszem ofiarujące społeczeń­
stwu tak samo, a czasem naw et bardziej wy­
dajną pracę, niż mężczyźni. Jeżeli więc spo­
łeczeństwo korzysta z usług kobiety wtedy, 
gdy chodzi o przysporzenie mu materyalnych 
lub moralnych korzyści, powinno również dać 
kobiecie prawo współudziału w sterowaniu 
sprawami tegoż społeczeństwa.

Jestem też zasadniczo gorącą z w o l e n ­
n i c z k ą  u d z i a ł u  k o b i e t  w a d m i n i -  
s t r a c y i  g m i n n e j .  O działalności polity­
cznej publicznej, tj. o pracy w sejmie lub 
parlamencie na razie, sądzę, nie należy mó 
wić. Nasze kobiety mają na to za mało wy­
robienia, gdyż działalność ich ograniczała się 
u nas raczej do pracy społeczno filantropijnej, 
niż politycznej.

— A czy nie sądzi pani, że to był błąd 
naszych organizacyi, że ograniczały tak b a r ­
dzo swój teren pracy?

— Owszem —  proszę pana — obecnie 
zastanawiam się nad tem, że właściwie myśmy 
powinni ująć ruch za prawami politycznymi 
kobiet w nasze ręce. W obec braku dostate­
cznego przygotowania mogą wyprzedzić nas 
żywioły, które rzucone hasło podejmą i po 
prowadzą ruch ogólny na inne tory, niżby so ­
bie tego życzyć należało. Spraw a walki o 
praw a kobiet nie pow inna się stać n a r z ę ­
d z i e m  s p e c y a l n i e  w y k o r z y s t y w a n e j  
a g i t a c y g  j a k i e g o ś  s t r o n n i c t w a  p o l i ­
t y c z n e g o ,  a l e  p o w i n n a  p r z e m a w i a ć  
s a m ą  s w o j ą  s ł u s z n o ś c i ą .

— Czy przynajmniej owa filantropijno-spo- 
łeczna działalność kobiet stoi u nas na wy­
sokości swojego zadania?

— Na to pytanie dosyć trudno odpowie­
dzieć. Działalność taka jest zazwyczaj bardzo 
cicha, nie dążąca do rozgłosu i tem może 
najwięcej różni się od działalności t. z. obo­
zów postępowych. O ile starczy osób do po­
djęcia prac we wszystkich działach jej, jest 
jednak bardzo wydatną. Brak jej tylko jednej 
rzeczy, mianowicie pewnego zcentralizowania, 
któreby umożliwiło oryentowanie się i lepszy 
jeszcze podział pracy.

— Dlaczego pani dodaje ten wyraz „o ile"?
— Bo sił do pracy u nas brak. Nie dla­

tego, aby tych sił nie było, ale dlatego, że 
z niewiadomych pow odów  trzymają się od 
niej zdała. N. p. sfery mieszczańskie prawie 
zupełnie nie należą do „Związku niewiast 
katolickich" mimo, że robiono w tym kie­
runku liczne usiłowania. Ostatecznie panie te 
nie stworzyły żadnej własnej organizacyi, 
a tej — może dla pewnych kastowych uprze­
dzeń — nie chcą wydajnie popierać. Stano­
wisko takie jest błędne, a nawet poniekąd 
wielce dla sprawy szkodliwe

— W racając jednak po sprawy reformy 
wyborczej, czy pani profesorowa uważa, źe 
podstaw ą przyznania tego p raw a musi być 
p e w i e n  c e n s u s ,  czy też powinno być po­
wszechne prawo wyborcze.

— Mojem zdaniem wskazanyby może był 
c e n z u s  i n t e l i g e n c y i ,  choć rozumiem, iż 
nastręczać on będzie rozliczne trudności.

Czy panie mają już obmyślony jakiś 
plan działania w tej sprawie?

— Przypadek zrządził, że prezesowa nasza 
wyjechała z Krakowa. Sądzę jednak, że o ile 
praca będzie podjętą, za pomocą zgromadzeń 
z a a p e l u j e m y  d o  o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  
aby nas w tej sprawie poparła. Aie nawzajem 
pozwoli pan, że na zakończenie i ja o coś 
zapytam. Jaki cel pragniecie panowie osiągnąć 
przez przeprowadzenie tej ankiety?

— Właśnie mamy zamiar przedewszyst- 
kiem sam ą  sp-aw ę wyjaśnić. W  ankiecie n a ­
szej pomieścimy zapatrywania kobiet różnych 
sfer. A zarazem chcemy zwrócić uwagę pań 
na to, że jeśli jakaś akcya w tym kierunku
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ma być podjętą, to przecież w pierwszym 
rzędzie Z w i ą z e k  n i e w i a s t  k a t o l i c k i c h  
j e s t  p o w o ł a n y  d o  t e g o ,  a b y  s p r a w ą  
s i ę  z a j ą ł  i a k c y ą  p o k i e r o w a ł .

Jak przeprowadzano 
spis ludności na krosach?

Z W i t k o w i e  (Morawska Ostrawa) piszą 
nam :

Aby przynajmniej w najogólniejszych zary­
sach dać pojęcie o bagnie wiekowi,-.kim i o nik­
czemnej chytrości i podłocie naszych miłych są­
siadów N i e m c ó w  i C z e c h ó w ,  wspomnę o 
kilku faktach z czasów najnowszych, t, j. od 
chwili rozpoczęcia próbnych ipisów ludności aż 
do ich ukońozenia w dniu 8 stycznia b. r.

Po zawiązaniu sio komitetu lokalnego w 
Witaowicacb, postawiliśmy oobie za święty obo­
wiązek uświadomić polską ludność i do spisu w 
dniu 31 gradnia 1910 przygotować. Z p o c z ą t k u  

szło nam nie najlepiej, bo członkowie komitetu 
byli zajęci pracą w „werkach", ale w w iarę zbli­
żania się ostatniego dnia gradnia, chwyciliśmy 
się pracy gorączkowo i doprowadzilibyśmy rozpo ­
częte dzieło do końca, gdyby nie polieya witko- 
wieka i ż&ndai-merya.

Gdy Niemcy i Czesi agitowali i zasypywali 
polskie domy tysiącami odezw, iandarm erya mil­
czała i była ślepa, ale, gdy Polacy rozpoczęli 
spisy próbne i zaczęli rozdawać o d e z w y  li  
t y l k o  s w o i m  r o d a k o m ,  to odrazc uderzo­
no we wielki dzwon trwogi i posypały sie are­
sztowania .

Aresztowała polieya Sanetrę Władysława i 
ku pośmiewisku ogólnemu prowadziła go w nie­
dzielę do urzędu gminnego, a tam spisawszy ■ 
aim protokół i o d e b r a w s z y  m u  l i s t ę  sp i*  
s o w ą ,  wypuściła aa wolność, grożąc sądem i 
u tra tą  posady.

Tego samego dnia dwóoh żandarmów z na- 
żonyroś bagnetami straszył* przez cały dzień żoną 
p. W a r o w i c z a  i spisywało z nią protokuły, 
diatego, że jej mąż przeprowadzał spisy próbne 
i rozdawał odezwy. Sprawę wreszcie oddano są­
dowi powiatowemu w Morawskiej Ostrawie, u 
ten uznał za Btosowne przekazać papiery są­
dowi obwodowemu w Jeinie —  jako straszną 
zbrodnię.

Wobee sprawiania nam takich p rz e sz k ó d , 
niepodobieństwem byłe spisów próbnych do­
kończyć.

Postanowiliśmy więc eisrpliwie oczekiwań 
episu urzędowego, łndząc się nadzieją, że g d y  
s p i s y  p r ó b n e  w s/4 części przeprowadzona 
wykazały w Witkewlcach, Zabrzegu i Grabówce 
z g ó r ą  7 t y s i ę c y  P o l a k ó w ,  to w rzeczy­
wistości będzie nas daleko więcej.

Zawiedliśmy się w nadziejach. Za dużo zna- 
lkzto się wśród Polaków odstępców lab ładzi 
ełsbyob, którzy ułatwili tylko robotę agitatorom 
niemieckim i czeskim. I tak  n. p w szybie 
„Lojzowa" sam kwatermistrz Mały uwfjał zlę 
wśród robotników polskich, przerabiając icb na 
Czechów. Tłómaezył on Polakom, że wszystko 
jedno, czy podadzą się za Polaków, czy za Cze­
chów. Niejednokrotnie wypełniali nadzorcy czo- 
scy listy spisowe Polakom, nie pytając Ich e 
zdanie.

P--eeiw tej niezgodnej ag itac ji występowali 
czahuiu Niemcy, ale tylko w tym cela, by zmie­
nić zczeohizow sD jcb sztucznie Polaków u* Niem* 
eów. Zmuszono więe groźbami robotników pol­
skich do kreślenia w rubryce 13 tej i wpisywa­
nia języka niem ieckiego, jako towarzyskiego. 
W Kasarni&eh t. ew. czerwonych, zamieszkałych 
prawie wyłącznie przez Polaków, wypełniań* 
Polskom (po niemiecka), nie pytając robotni­
ków polskich o zgodę. Gdy zaś robotnicy przez 
nsta p Głowińskiego prosili „Hausmeistra*, by 
ich poda! za Polaków, zostali odprawieni z drwi­
nami i obelgą: „Spisy należą do rnaie, a ty  
dersz hnbu".

Jak i więc może być dla nas weber tokiek 
stosunków wynik przy tegorocznych spisach, 
tatwo przewidzieć. Może w Witkowicaoh n i *  
b ę d z i e  a n i  j e d n e g o  P o l a k a .

Ciekawi jesteśmy, co powiedzą na to nasi 
panowie p o s ł o w i e  p a r l a m e n t a r n i ?  Czy 
sprawę przemilczą, czy też wezwą rząd, aby 
ociyścii Witkowice z plugastwa i raz dał bis- 
dnym Polakom swobodę, przynajmniej taką, aby 
w nagrody za iście zwierzęcą pracę w piekle 
tatejszem , mieli o tyle zabezpie«zone prawa kon­
stytucyjne, aby mogli czuć się Polakami.

Z  różnych Sal.
A rtu r  R ubinste in , k tó ry  w ro k u  zeszłym  

podbił w stępnym  bojem  licznie zgrom adzoną 
publiczność i k ry ty k ę , grał, tym  azem, w 
sali, do p iłow y ty lk o  zapełnionej, i .miiczność 
czeka, o t iy wiście, na w ykończenia bud, k tó ­
re  R ada n ie ja k a  w znosi na B łoniach i ciuła 
m am onę, :>y tam , ja k  najczęściej, podniosłych 
doznaw ać yrażeń. Do tak ich  należeć będzie, nie­
wątpliw ie podanie, na Inauguracyjnem  przed­
staw ien iu  v cyrku , ręk i przez Ju liu sza  Ig o ... 
P eryk ieso  <iń. P ro sp ek t now ego m iesięcznika 
M useionu, tw ierdzi, iż należy znow u silnie 
zespoliś k u ltu rę  po lską z k u ltu rą  g recką, za­
cieśnić zw iązek, k tó ry , chwilowo, u legł pew­
nem u rozluźnieniu. A skoro, pomimo najlep ­
szych ohęcl, nie udało  się, tym  razem , J u ­
liuszow i I-mu wskoczyć, n iety lko  na stolec 
m ln lsteryalny , ale i n a  sto lec prezesa K«ła 
polskiego, niechaj... „zespala", jak o  sw ojski 
P eryk les. Grecki zjaw i się — niew ątpliw ie — 
we w łasnej osobie. Dla dostąp ien ia tak iego  
zaszczytu w arto , na chwilę, opuścić P ola Eli­
zejskie. Epizod ten  opisze w spaniale znany 
k ry ty k  znanego dem okratyczne *.} dziennika. 
W praw dzie „Balonik" pow iada, źe „gdy ko 
m u pośw ięci fejleton, ten  głow ą tu  ce o be­
to n " , ale o głow ę Ju lju sza  I-go n a oba­
w y ; ta k  je s t  bowiem dobrze zbiH " aną i 
pełną am bitnych p ro jek tów , że ni. ligdy  
zaszkodzić jej nie zdoła.

R ubinste in  g ra ł so n atę  b du r op 106 
B eethovena, so n atę  h  moll, op. 58, C ńt^ina , 
tegoż poloneza z m azurk iem  i trzy  etiudy 
Liszta.

S onata  op. lO i B ee th e ren a  należy do naj­

w spanialszych dzieł jego , je s t  zaś jednetn  z 
najtrudn ie jszych  i najrzadziej w ykonyw anych 
dzieł fortep ianow ych wogóle. Jak k o lw iek  so ­
nata , tu  i ówdzie, zaw iera jak -b y  zapowiedź 
m uzyki rom antycznej, nie zdaje ml się, by 
ją  należało g rać  do tego  stopnia ro m a n ty ­
cznie, ja k  to  uczynił R ubinstein . W ątpliw ą 
wogóle je s t  rzeczą, azali a r ty s ta  odczuw a ta k  
dobrze m uzykę k lasyczną, Jak  rom antyczną. 
W l a r g o  była pow aga beethovenow ska, ale 
inne części g ra n e  były po srhum annow sku . 
Nie chodzi zupełnie o u śm iercan ie k lasyków , 
k tó rzy  żyją, ta k  ja k  żyją ro m a n ty c y ; ale 
chodzi o zrozum ienie i zaznaczenie różnic, 
jak ie  zacL Izić m uszą — i zachodzą — po­
m iędzy Jed .era życiem, a drugiem , Bądź co 
bądź na!e;‘y się a rty śc ie  uznan ie i wdzięcz­
ność za w ykonanie dzieła, k tó re  K raków  sły ­
szał, praw dopodobnie, po raz p ierw szy, zw ła­
szcza, że najcudniejsza część tego  dzieła za ­
g rana była z przedziw ną szlachetnoś ią i poe- 
r a.

alety te  zabłysły w całej pełni podczas 
w  konan ia cudnej so n aty  Chopina, k tó reg o  
Rubinstein odczuwa i od tw arza, ja k  m ało 
kto.

Chopin napisał trzy  Sonaty. P ierw sza — 
op. 4 — należy do słabszych jego u tw orów . 
N atom iast S o n a ta  z m arszem  pogrzebow ym  
i so n ata  op. 58 — to  jed n e  z na jp iękn iej­
szych k lejno tów  w tej skarbnicy . S łusznie 
pow iadają L e icb ten trlit i P o irśe , że f i n a ł  
sonaty  z m arszem  je s t  czem ś jedynem  w 
swoim  rodzaju, w muzyce. W olno w nim 
widzieć jednem u to, d rug iem u owo. J a  tego  
finału bez dreszczu grozy, gdy je s t dobrze 
w ykonyw any, (jakże rzadko!) słuchać nie 
m ogę i w idzą — oczym a duszy — przecią­

gającą śm ierć, śród  wycia h u raganu , po tu n  
drach  Sybiru. Mniej trag izm u  (choć niepo- 
zbaw ioną go je s t  część osta tn ia) — posiada, 
niem niej p rzeto  genialna, S onata  op. 58. R ó­
żne niem ieckie kuku m y d ry  zastan aw ia ją  się 
nad tem , że k o n stru k ey a  so n a t Chopina nie 
je s t  dość „k  n a p  p". K n a p p, czy nie k n a p  p, 
są to  dzieła genialne. Z belferskiego p u n k tu  
widzenia, B eethoven je s t  lepszym  — n iew ą t­
pliwie — k o n s tru k to rem . Ale Chopin Jest 
tak że  —  i nie m niejszym , a ty lko  innego 
rodzaju  — geniuszem . Z resztą , w łaściwie, to  
nie je s t  ’-o n s tiu k cy a  g o rsza : to  je s t  kon- 
s tru k c j i n n a :  — chopinow ska. I basta.

Z po; onezów Chopina, polonez z m azu r­
k iem  uw ażam  za najpiękniejszy. R ubinste in  
g ra ł go ju ż  w ro k u  zeszłym, bardzo pięknie. 
Zw łaszcza w  m azurku  u jaw nioną została  
ta k a  szczerość, p ro s to ta  w uczuciu, poezya, 
na ja k ą  ty lko  R ubinstein  zdobyć się może. 
Albowiem posiada te  zalety, z k tó rem i, by 
stać  się a r ty s tą  — urodzić się trzeba. W ir 
tuozow stw o —  je s t  to  rzecz do nabycia — 
pracą. Nie życzę R ubinsteinow i, by s ta ł się 
w irtuozem , ale życzę mu, by posiadł środki, 
niezbędne dla osiągania pełni rezu lta tó w  a r 
tystycznych.

Pod tym  względem  są jeszcze brak i. 
Perlistość, czystość g ry  w pasażach pozosta­
wia do życzenia; używ anie pedału — ró 
wnież. G ra R ubinste ina je s t  pozbaw ioną p ra ­
wdziwej siły. F o rte  — u niego — idzie z 
ło p a tk i , a naw et osiąga fo rte  w ysiłk iem  ca­
łego ciała, podskakiw aniem  na k rześle , co 
przyjem nem  do oglądania nie je s t  i daje 
w ynik i mniej p rzyjem ne dla ucha. Lepiej 
było nie grać traeeh  etiud Liszta, gdyż in ­
teresow ać m ogą jedyn ie nadzw yczajnością

technicznego opracow ania. W ykonanie, p rzy­
zw oite ty lko, w ystarczyć tu  nie może. T ro ­
chę pracy, a R ubinstein  s tan ie  się a r ty s tą , 
w yjątkow ym  pod każdym  względem.

A te raz  py tan ie  pod adresem  a u to ra  ob­
jaśn ień  p rog ram ow ych : co to  je s t  a n d o ­
m e n  t o  w y  tem a t w finale sonaty  Beet- 
h o v en a ?  O m yłka d ru k u ?  Może... p i p e r -  
m e n t u w y ?

** *
W sali m ag is tra tu  rad ca  D aszyński zagrał 

n a  n u tę  patryo tyczną. In s tru m en tem  był... 
rad ca  Wodzicki. Radca D aszyński odznacza 
się w spaniałym  tem peram entem , ale fo r te  — 
tak , ja k  u R ubinste ina — idzie u niego z 
łopatk i. P rzy tem  a r ty s ta  g ra ł wciąż fo rtissi­
mo, ua czem in s tru m en t bardzo ucierpiał. 
J e s t  jed n ak  ta k  m ocno zbudow any, że choć 
różni różnie w eń łupią, rozbić go nie są  w 
stanie.

M arkiz D oboszyński usiłow ał w ystąpić w 
roli s tro ic ie la  i w ołał: delikatn ie! de likatn ie!

K o n certan t je d n ak  nie zw rócił uw agi na  
ten  wylew uczuć praw dziw ie d e m o k ra ty ­
cznych: „prał" od ucha. I s łu szn ie : za ta k ą  
ilość p ru sk ich  m arek  będzie m ożna in s tru ­
m en t ja k  najporządniej odskórkow ać, p o ła ­
m ane m łoteczki — zastąpić nowym i i odpo- 
litu row ać od stóp  do głowy. Zdobić będzie 
dalej sale  g ry  w resu rsach  i w iedeńskie 
ting! tangle, przynosząc zaszczyt k rajow i, w 
k tó rym  u jrza ł św iatło  dzienne.

Popierajc ie p rzem ysł k ra jow y I P rzeg ry ­
wajcie ty lk o  do a ry s to k ra c y i!

•* *
Bal  B sp eran ty a tśw  zgrom adził niew ielką

ilość tańczących. Podążyłem  do sali S ta rego  
te a tru  w  nadziei usłyszenia tego  sztucznego 
języka, stw orzonego p rzez w arszaw sk iego  le ­
karza, D ra Zam enhofa, języ k a  będącsgo j e ­
dnym  z dw ustu , jak ie  w ynaleziono w cią­
gu dwóch osta tn ich  stuleci. Spotkał m ię za­
wód: esperan tyści rozm aw iali po polsku, a 
naw et kom enda brzm iała po polsku. T ak a  
śliczna sposobność! Poprosiłem  o w yjaśn ie­
nie; k to ś  — m oże n ie -e sp e ran ty s t* — re e a l: 
„Gdyby kom enda odbywało, się pc esp.eran- 
cku, nik t-by nie wiedział, o co chodzi".

E sperantyści ru sza ją  nogam i ja k  inni lu ­
dzie. E sp eran ty s tk i nie m ają ogonów  —  u 
sukien . P ism  esperanckich  wychodzi, n a  kulf 
ziem skiej, przeszło  trzy s ta  (dw a w Japonii, 
jedno  w Chinach). Istn ieje naw et espęrancka 
gaze ta  (znaki wypukłe), dla ślepych. Ślepym, 
ja k  tw ierdzi pouczenie o w ypełn ian iu  k a r t  
oznajm ienia (o z m o ro !) — obacz u s tęp  19, 
do p rzedziałk i 16 i 17 — je s t  „ n i e t y l k o  
c z ł o w i e k ,  k t ó r y  s t r a c i ł  w z r o k ,  a l e  
k t ó r a g o  s i ł a  w i d z e n i a  n i e  j e s t  d o ­
s t a t e c z n a " .  O logiko au s try ack a ! W ięc i 
ja  je s tem  ślepy, poniew aż używam  szkieł dla 
kró tkow idzów . Z tego te ż  — praw dopodo­
bnie — powodu, ceniąc pobudki, k tó re  sk ło ­
niły w ynalazcę do w ynalezienia sposobu po­
rozum iew ania się w szystk ich  ludzi pom iędzy 
sobą, n ie w idzę przyszłości esp e ran ta  w  ró ­
żowych ko lorach . Cóż się s ta łe  z tam tym i 
językam i ? E sp eran to  — to  co innego — p o ­
wiedzą esperan tyści, bo Z am en h o f — to ge 
niusz. Być może. V olapdkiśoi tw ierdzili te  
sam o o w ynalazcy yolapttku. Gdyby ludzkość 
zechciała I A le ludzkość z pew nością nie ze­
chce. Zdaje mi się, że tw orzen ie  Bztueznege 
jęay k a  je s t  m a i  n ie  bardzo r e n ę d n e m , a
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G&BPTCMKA Knysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje p i^rw azurzędn /ch  fa ­
b ryk  fortepiany. pianina, harm onie i pianole 
za g o tó w k ę hib na sp łaty  naw et dw udziesto 
m iesięczne. In s tru m en ty  używ ane od ceu 

najniższych.

t y t ^  n S2 f s a & e tf* £ ‘

KRONIKA.
KAlEND ARZYh ASTRONOMICZNY. Wscl>d 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 33; 
HM.hó1 ] r  t>ali o godz. 4 minut 05; dJjgouć dnia 
godzin 8 minut 33.

KALENDARZYK EOŚOIELN 5T. Ju tro  wc wtorek 
Antoniego, p o jn tn e  we środę Praksy p.

Kcakóyy, dnia 16 stycznia
Reduta pra&j Krakowscy członkowie Towa 

rzystwa dz ennlkarzy polskich na zebrania, które 
się wczoraj odbyło, postauowili arządzić w bie­
żącym karnawale redutą w Krakowie. Rednta 
odoąazie się w niedzielą, dnia 5 lutego w sali 
Starego T e a tru  Bliższe szczegóły będą ogłoszone 
w najbliższych dniach.

Zgromidzenia Służewie Serca Jezusowego 
W Krakowie z roku 1910. Do Zgromadzenia 
służebnic Serca Jezusowemu, rozstaczającego o- 
piekę nad siużącemi, zgłosiło się w ciąga rokn 
po radę i obowiązek służących 7061. Z tyoh 
zaraz umieszczono do miejsc 180. Do przytuli- 
ska przyjęto 547 — ztąd zgodzono do obowią­
zku 425 — do szpitala oddano 9 — do domów 
stroirh powróciło 94 — n% rok 1911 pozostałe 
w przy ta tku  19.

Zgłoszeń o Błogi było 18tf3 — chorych przy­
bywało 52 — do nauki gotowania przyjęto 40, 
do nanki prania i prasowania 44 — dni przy 
tulkh było 13.511 —  dui żywienia 8,277 — 
dziennie żywiono przeciętnie po 23 słażących. 
Na k o srta  żywienia, różne spraęty i inne dia 
nich urządzenia wydano 4.366 kor. W stycznia 
■ rządzono dla nieh Jase łka  i wieczorek.

Również atrzymnje się bezpłatnie do śmierci 
stare, niedołężne służące, których jest obecnie 3.

Oprócz tego Jest dla służących przeznaczony 
stały lekarz, który w razie potrzeby udziela im 
bezpłatnych porad.

Je s t także zaprowadzony żywy różaniec, 
kół różeńeowyeh je s t 11.

W Wielkim Paście urządzono dla slnżących 
trzydniowe rekolekeye, które udzielał jeden z 
ka. Misjonarzy.

Co do drugiego kierunku pracy zgromadze­
nia, pielęgnowało po domaeh prywatnych 58 
ksób. Dni eznwania było 2.548 — czuwań no­
cnych 2.778 —  Wizyt krótszych przeważnie u 
biednych 558 ra~y. Kr zapomogi dla biednycn 
wydano 551 kor.

św ięto  Jordahskle (Bohojawlenlje) przypada 
w b. r. w czwartek, t  j. 19 stycznia, wskntek 
czego w tntejszej gr.-kat. Cerkwi św. Norberta 
jnż w środą rozpoczynają się naocżeństwa, we 
czwartek zaś, w sam dzień uroczystości, po 
rau tem  nabożenztwie Snnca rozpocznie się o 
geda. 10, a  po nkońezenin tejże około g. J 1*30 
wyjdzie prowesya na p lan tacje  tuż naprzeciw 
Cerkwi, gdtit odbędzie się święcenie wody na 
pam iątkę chrztu Zbawiciela w rzece Jordan.

Delegatem nauczycielskim do miejskiej e. k. 
Rady szkolnej okręgowej krakowskiej, wybrany 
aastał prezes „Ogniska nauczycielskiego" pan 
M i c h a l s k i .

Akademickie Koto „E leu ili"  po rokn istnie- 
aia odbyto wczoraj w „Collegium norom* swe 
pierwsze Walne Zgromadzenie. Sprawozdanie z 
dziąłainoaci złożył imieniem Wydziałn prezes p. 
St Pigoń.

Za zadanie wytyczyło sobie akademickie Koło 
„Błenais" sapoznanie społeczności akademickiej 
ze swymi eeiamf i Ideami, oraz usunięcie pew­
nych uprzedzeń, k tóre już z sam ą nazwą „Eleu 
kia n niektóryrh jednostek są związane. Cel ten 
spełniło akademickie Eoło przez szereg odczy­
tów, związanych z dysiutzyą. Z tych ważniejsze 
są następujące:

„U żrójeł pracy narodowej". „Narodowa 
wartość polskiej poezyi wieszczej" „W strzemię­
źliwość, jako droga do odrodzenia narodowego". 
„Platon a wychowanie narodowe". „St. W itkie­
wicz jako wychowawca narodowy". „Skałka" 
St. W yspiańskiego". „Zarys ideologii emigra­
cyjnej po roku 1831“.“ — „Nasze stanowisko

religijne". „O Szczepanowskim". Ponadto W. Lu­
tosławski mówił na dwu zebraniach „o w arun­
kach pracy naukowej", i o Miss Mary Everest 
Boole.

Po przyjęciu przez Walne Zgromadzenie 
sprawozdania Wydziału do wiadomości, wybrano 
na rok naotępny nowy Wydział, w skład k tó ­
rego weszli p p .: Pigoń S ta n , Sacha Stefan, Głę­
bocka Jadwiga Demin k

Następnie p. T. S t r u m i ł ł o  wygłosił od­
czyt poa tytułem  „W. Lutosławski a „Eleusis". 
Mówca rozważając genezę, rozwój i elementy 
podstawowe poglądu na świat, który st&uowi 
wspólną właeneść „Eleusis" i W. Lutosławskiego, 
wskaż ił, że najważniejszą, jego cechą je s t indy 
widualizm w znaczeniu opierania przekonań na 
samodzie'.nem przez każdego przetrawiania do­
robku wielkich poprzedników na drodze walki o 
stworzenie lepszego życia. Ta samodzielnoćć 
sprawia, że ów pogląd na świat ma wartość 
bezpośrednio pewnej własności jednostki i że 
sięga tak  głęboko w jej świadomość, iż jest w s ta ­
nie normować czyny, p raktykę życia.

Ta wspólność zasad jednak nie znaczy, aby 
Eisowie pisali się na wszybtkie hypotezy i po 
mysly W. Lutosławskiego —  a zwłaszcza na 
medotę ich wyrażania. Również w sprawach 
organizaoyi i tak tyki p. W, L u t o s ł a w s k i  nie 
ma żadnego gi osa, nie będąc nawet członkiem 
„Eleusis*1.

Popularny koncert symfoniczny. Dnia 20 
bm. odbędzie się popularny symfoniczny kon 
cert staraniem Towarzystwa muzycznego. Na 
program złożą się kompozyoye znane jnż z po­
przednich koncertów tj. wspaniała symfoni* 
E mol Brahmsa i „Odwieczne pieśni" Karłowi­
cza, których powtórzenie domagało się wprost 
niebywałe powodzenie i ten wzgląd, że szersza 
puoiiczność, k tórą powytr-ymywala może wyso­
ka cena biletów, nie miała sposobności usły­
szeć ich w dobrem wykonania.

Z atworów nieznanych jdszęze, wykonane 
będą d wa światowej sławy motywy chóralne tj. 
„Impromptu" Palestriny, najgenialniejszego re­
formatora muzyki kościelnej i oamio-gtosowe 
„Crncffixu»“ Lothlego, poiifonisty, współczesne­
go Bachowi i HEadlowi.

Obydwa te ntwory należą do arcydzieł mn* 
zyki kościelnej a „eapulla" i stanowić będą za­
pewne najbardziej interesujący punkt pro­
gramu.

Muzykę salonową repr«aeutuWaó będzie śpiew 
p. W andy Hendrichówny, artystk i operowej, aa- 
siezytnie znanej n na* interpreU torkl zeeni- 
cznej i estradowej, k tó ra wybrała na koncert 
między innemi pieśń K. Szymanowskiego p. t. 
„Łabędź".

Bilety do nabyela u firmy S. A. Krzyża­
nowskiego po cenach K 2 20 na sali, a 1*65 i 
1 K na galeryi.

Z teatru miejskiego. Zapowiedziana na środę 
Szlana góra", n 'e  może być graną z powoda 

niedyspozycyi panny Janiczówny, która ^ra w 
sztuce jedną z głównych r ó l ; zamiast „Szklanej 
góry" dany będzie „Paweł I.“

W piątek dnia 20 b. m , Jako w prseduzień 
reczniey styczniowych dni powstania 1863 r. — 
nkaże się „Wesele" Wyspiańskiego, reny zni­
żone.

Z teatru ludowego. W zkutek niebywałego 
powedzenia jak ie  zdobyły „Krowoderskie su­
chy*-, scena ludowa ukazywać będzie tę  ulubio­
ną sztukę codziennie przez eały tydzień aż do 
soboty.

Rola kobiety w społeczeństwie. Odczyt na 
ten tem at wygłosi kol. A. Mas&nowskl w sekeyi 
„Pogadanek narodowych" Sodalicyi Akad. dnie 
18 b. m o godz. 8 wieczór w lokalu przy pl. 
Msryackim 1. 6. Nowa brama, na prawo od wej­
ścia do kościoła św. Barbary. Dla akademików 
wstęp wolny.

Uczeni krakowscy o preparacie Ehrlisha W# 
środę dnia 18 b. m. odbędzie się w Towarzy­
stwie lekarskiem  posiedzenie naukowe z nastę­
pującym porządkiem dziennym : 1) Profesor Dr 
W e i s s :  Przedstawienie chorych, leczonyeh prze­
tworem „606". 2) Dr M. B l a s s b e r g :  Prze­
twór „606* w świetle chemoterapii Ehrlicha. 
Początek o godzinie 6-tej.

Główna wygrana losów krakowskich, wyno­
szącą 50.000 koron, padła na los, będący wła­
snością pana Koterwy w Świątnikach Górnych.

Podkop do sklepu jubilerskiego przy ulicy 
Szewskiej. Sprawca niedoszłego włamania ITtel- 
ski je s t znanym dobrre naszej policyi i władzom 
sądowym złoczyńcą. K ilkakrotnie byt karany 
więzieniem, ostatnio odsiedział karę 6 miesię­
cznego więzienia za kradzież. Byt on kom pa­

nem głośnego w swoim czasie „akadem ika" 
G w r z d a k a .  Ostatnią swoją, „pracę" rozpoczął 
Utelski w sobotę jeszcze, zakradłszy się do znaj- 
dującej się obok sklepu komórki z rupieciami. 
Podkop swój prowadził tuż nad podłogą przy 
pomocy świdrów i dłut. Mury jednak były zbyt 
grubo i dlatego Utelski straeit oryentaoyę i 
posuwał uię w kierunku ukośnym nieco w dół, 
tak , żo byłby się dostał pod podłogę sklepu ju ­
bilerskiego. Pan Wojciechowski może się chlubić 
wieikiem szczęściem; w niedzielę popołndniu 
około godr. 4 zaglądnął jako dobry gospodari 
do swego sklepu i już wtedy został zaniepoko­
jony tajemniczem pukaniem w dolnej części 
ściany od 6trony owej komórki. Jednak wobec 
często w ciągu tygodnie powtarzających się s iu  
kań i łoskotów za tą  ścianą nie przykładał 
wielkiej wagi i do tego świętalnego pukania i 
wyszedł ze Sklepu. Po pewnym czasie wrócił 
znown, a gdy pukanie nie ustawało, zawozral 
stróża domn i żoł i .r*a policyjnego i udał się 
do owej komórki. W tedy wypadł z niej pędem 
Utelski i wydarłszy się przytrzymującemu go 
stróżowi począł uciekać, a za nim w pościg 
puścił się żołnierz policyjny, któremu, u d a ł o  
s i ę  z b r o d n i a r z a  p r z y t r z y m a ć .

Wielkie sprzeniewierzenie. W sobotę wieczór 
aresztowano magazyniera w składzie reprezen­
tac ji browarów J. Rippera przy nl. św. Jana, 
53-letniego Wawrzyńca S. Człowiek ten od paru 
lat, systematycznie dopuszczał się malwersacji 
z zostając m w jego zarządzie piwem, ale w tak 
spiytny sposób, że ani persousl, snl właściciel 
do ostatniej chwili zupełn.c nie podejrzewali je­
go uczciwości. Skoro onegdaj przychwycono na 
gorącym uczynku, wyszły na jaw wszystkie je ­
go manipuiaoye P. Ripper oblicza szkodę, jak ą  
wskutek tych malwersaoyi poniósł na 40.000 K. 
S. przyznaje się jednak tylko do 10.000 kor

Magazynier S„ mimo, iż pobierał pensyi mie­
sięcznej tylko 88 kor., żył bardzo wystawnie, 
v  3 pokojach pięknie umeblowanych i prócz 
tego, że tracił wiele pieniędzy, zdołał nadto 
„uskładać" sobie znaczną sumę na książeczce 
kasy oszczędności.

Włananie. Do sklepn korzennego Jonasza 
Mandelbaum* przy ul. Lwowakiąj w Podgórza 
włamało się para opryszków i skradli znaczną 
ilość towarów wartości k ilkaset koron, jednego 
ze złodziei aresztowano, ale nie stwierdzono 
jego naswiska, gdyż wszelkich zeznań odmawia.

Zgrsnsizabiś chrzęści kupaż*. W sprawezdaniu
w porannym „Mosia Narodu* z zgromadzenia cbrieżc 
drobnych kupców zaszły błędy w podania nazwisk 
poszczególnych mówców. Przewodni zyt mian >wic!e t 
yrnamawiał p. R a d w a ń s k i  (a nl* p. S o b i e r a j -  
ak i i  żaden pan Sykntyński nie zeLierał głosu.

W domowej bije*, ja k  wczoraj pisaliśmy, odniosła 
Katarzyna Pozneeka ciężką ranę tłuczoną w głowę. 
Sprawa ta  przedstawia się w ten sposób, że narze­
czony, względnie „mąż" Pozneeklej 44-letni W incenty 
Bułat, podpiwszy sobie, w sprzeczce pochwycił krzesłu 
f jednem  uderzeniem powalił ją  n a  ziemię. Zachodzą 
obawy, że móag Pozo wklej, k tó ra  została odwieziona 
do szpitala, został naruszony. Bułata aresztowano.

FcgOfla. Dnia 13-ego s j  ania termometr
iosBoal od — 7*4 de — 0’1 C,, karaftieisr podno­
sił się.

Dnia 14 stycznia e godzinie 7-kiąS r a «  
Ftcjo tarłeś ^tro 745 0 mm , tem em etrs  — 8 6  
O., w ia tr : zaohodm

nada ej a narzucenia go całej ludzkości — u- 
topią. C ezą ; się po angielsku , po niem iecku, 
po francusku , zysku ję  m ożność porozum ie­
w ania się z dziesią tkam i m ilionów  ludzi i 
k o rzy s tam  z li te ra tu r  pierw szorzędnych. Aie, 
pow iadają espernntyści — ludzkość nie zgo­
dzi się  nigdy n a  uznanie, jak o  języ k  pow- 
szeohny, k tó reg o k o lw iek  z języków  is tn ie ją ­
cych.; a zatem  trzeba było w ynaleźć język 
„n a tu ra ln y ". Skądże pew ność, że cała ludz­
k o ść  zgodzi się na ję zy k  „neu tra lny" i na 
to  w łaśn ie?  Bo je s t  gea la la ie  skom pono 
wany. O tem  sądu  nie wydam, bo a ie  jestem  
filo logiira . Zauw ażę tylko, że filolog, Rem y 
de G ourm ont, jeden  z najtęższych  um ysłów  
dok* dzisiejszej, tw ierdzi, iż esperan to  i k aż  ­
dy języ k  sztuczny — to nonsens.

T ak , czy ow ak, zauw ażyć muszę, iż m ło­
dzież esper&ucka, k rak o w sk a , w ierzy w p rzy­
szłość esperan ta , odznacza się uprzejm ością, 
dobrem  w ychow aniem  i B taropoiską gościn­
nością. Jeżeli to  w pływ esp eran ta , to  zysk 
widoczny. Poniew aż zafundaw słem  sobie 
podręcznik, m ogę p aństw u  służyć p róbką 
tego  Języka ■

M i k r e d a s ,  k e  l a  s c i e n c o  e s t a s  
p o t e n c a  p r e g r e s a  d i l o  k a j  k e  g i  p l i  
a  a j  p l i  k o n d u s o s  l a  h o m a r o n  a l  l a  
-w e r e c o .

P roszę wierzyć, że to nie są  żadne dyr 
‘dym ałk l mwgo w ynalazku . P o trafię  być, gdy 
trzeb a , sum iennym  i pow ażnym  re p o rte ­
rem. (Ohąez podręcznik St. Łazicy, s tr .  81).

U jrzaw szy w kraczających  na k o n ce rt 
w iedeńskiego  śp iew aka, W. Millera, tak ich  
■aąkiów, którysk ed tryum fów  Selmy Kurz

oko m oje w  sali koncertow ej nie oglądało, 
dom yśliłem  się, iż sp o tk a  m nie ja k a ś  k a ta ­
strofa. 1 rzeczyw iście : byłem  zm uszony dw u­
k ro tn ie  w ysłuchać słynnej aw an tu ry  z Ki- 
g o le tta : „ la  d o n n a  e a u t o m o b i l e " ,  z t j m  
słynnym , ta k  skom plikow anym  akom pan ia­
m entem : ram -tam  tam , ram  tam -tam , ram - 
tam -tam . W łaściwie pan M iller m ógł p ro ­
gram  ograniczyć do d w u u asto k ro tn eg o  od­
śpiew ania „donny". Publiczność byłany była 
zupełnie podbitą i o w iele więcej zadow olo­
ną. Ale śp iew ak (głos tenorow y, z odcieniem  
bary tonow ym , bardzo m ocny, nie estradow yj 
chciał się popisać w szechstronnością . Dał nam  
więc M ozarta, B eethovena, R yszarda S traussa , 
M eyerbeera, B izeta, Leoncavalla i W agnera. 
Pan M iller j e s t  podobno najw ytrzym alszym  
śpiew akiem  na świeoie. Założył Bię pew nego 
razu, że — po odśpiew aniu „Aidy" na Bce- 
nie, odśpiew a następn ie  „A frykankę", w  re- 
stauracyi, „ lata jącego  H olendra" w kaw iarni, 
„T rystana" , „M eistersingerów ", „T rav ia tę“ i 
„Ca rm en‘ w wagonie, m iędzy W iedniem  a 
Berlinem  „Pajaców " w k aw ia rn i berlińskiej, 
następn ie  zaś „T oskę w reE tauracyi i „Sieg- 
frieda" na  scenie B erlińskiej — w  ciągu 24 
godzin, no i... zak ład  w ygrał. C zytałem  o tem  
przed k oncertem  w czorajszym , w jednej z 
tu tejszych  g az tt. T ak a  rek lam a  m usi bu­
dzić re sp ek t I działać na  um ysły „m uzykal­
nych" czytelników . Sala jed n ak że  nie zapeł­
niła się  po brzegi. Publiczność czeka, zape­
wne, na  k o n ce rt panny Lucilly M arcel..

Post-scrifjtMM Dowiedziałem  się, że „an- 
dam entow y", (a nie andom entow y) znaczy... 
„aiwerUmeMbowy''. T era* Jeateśm y w domu.

/W ito

kronika zamiejscowa.
Ukradziono order i pieniądze wiceprezyden­

tom i Bady szkolnej krajowej. Dembowskiemu. 
Łopem złodziei stula się garderona, 1920 ko­
ron w b suknu ach, .csiążeczka Kasy Ouecąd- 
nośei, opiewająca na 3000 koron, order koman­
dorski Franciszka Józefa, 11 spinek złotycb a 
drogimi kamieniami i perłami i inno drobiazgi. 
Jednego ze zprawcuw przypadkowo udało s i |  
ująć. Je s t nim notowany złodziej Bryoki, u któ­
rego znaleziono część gotówki i skradzionych 
rzeczy. Wspólnik zaś, tak ie  notowany złodziej 
Bernadink. zdołał zbledz

ja se łk i PŁ prc^lncyi. W Rozborzu, powie­
cie przenorzklm, odegrała młodzie ż zzkolna pod 
przewo iniotwetn miejscowych nauczycieli „Ja- 
zełka polskie". Licznie zgromadzona ludność 
podziałała młodzież grającą z prawdziwym za­
pałem i przejęciem. Deklanaaoye, śpiewy i żywe 
obrazy, brane z historyl polskiej, odniosły pra­
wdziwie zbawienny wpływ na tn tejszą ludność, 
obndząjąc i pogłębiająo nczucia religijno patryo- 
tyezne, podnosząc wzajemną miłość, zgodę i je ­
dność narodową.

Ze Szezakewej pisze nam : „Sokół" nasi urządid 
dnia 8 b .  u .  dla członków i gośef uroczystość „Opła- 
tk a “, na który zebrało stę d< Ać liczne grono prawdzi­
wie przejętych ideą sokolą druhów i druhin. W ype- 
wiedriano kilka przemówień domagającyoh się zć B- 
mokratyzowania sp< ł zeństwi i odśpiewano szereg 
kolęd. Nastrój był poważny. Dnia 1 lutego odbędzie 
się wu>lk Wieczornica s o t i la  z kotylionem, na k tórą 
zapowiedziało się dużo rodaków z ? t kordonów.

Z.& w iisrfcłter
Litora „S“ i peruka kobieca Z powodu

słynnej walki z anarchistami na pftsedmieśein 
H om lsditcL , prasa angielska i francuska roi 
się teraz najgłupszemi kon bmacyami, w któ­
rych nstawioznie muwa jest o Polakach i pol­
skich zwyczajach, P o l a k  i ż y d  r o s y j s k i  
l u b  p o l s k i ,  t o  j a k  w i a d o m o ,  w szerokiej 
opinii angielskiej i francuskiej s ą  i d e n t y ­
c z n e  p o j ę c i a  Kużdy żydek, wyrabiający pa- 
pieros? w Londynie, nohodzi za Polaka i ztąd 
zamordowanie Berona oraz sztorm wojska i po- 
licył do twierdzy dwu żydowako-rosyjskich anar­
chistów w Honndsditch, s tm j się powodem bez­
dennie głupiej dyskusyi o stosunkach polskich.

I tek  np. „Globe" londyński, r za nim pary­
ski „Figaro" z dnia 7 stycznia aonosi, że wśród 
gruzów domu, w którym ukryli się anarchiści, 
znaleziono perukę kobiecą. Co to je s t?  Tam 
widocznie była kobieta ? Ale peruka... pernka t  
Widzicie, co to znaczy ? Oto wedłag „Globe'a" i 
„Figara", „Jestto z w y e z a l e m  k o b i e t  p o l ­
s k i c h  golić sobie głowę 1 n o s i ć  p e i n k ę ,  
skoro wstępują w stan małżeński".

No! 1 ugolili nasze Polki 1 N ikt teraz wie­
rzyć nie będzie w Europie w autentyczność leh 
czarnych lab złotych włosów. Mają głowy ogo­
lone, pernki na głowie i koniec!

Ale najwięcej intryguj* Anglików i Francu­
zów jak iś znak zagadkowy, wy kin ty, czy też 
wyrżnięty na policzkach zamordowanego Berona. 
Te* zuak je s t pone pedebny do litery „S“. Ce

to być może? Ktoś bąknął, że w 1863 r. „szty­
letnicy" polscy taną  lite rą  znaczyli swoje ofia­
ry ?  Aha i Więc to jakaś nowa serya dawnych 
sztyletników, powołanych do życia przez rewo- 
iucyę rosyjską, a litera „S" oznacza „Sztyle­
tn ik". Tak pisze „W estm inster Gazette".

Inaczej kombinuje daienuik belgijski „Eteile 
Belge". Oto, zdaniem jego, „tve rrjpólnynt «or 
yu-nie (I) RoŁj/un, Polaków i Litwinów“ litera 
„S“ je s t pierwszą literą wyraża „spieg". Jeżeli 
tedy Beronowi wy krą} ano na policzkach tę  li­
terę, oznacza to, że morderca chciał uwiadomić 
jakąś organizaoyę rewolucyjną, że zabił „szpie­
ga". Jest to widoornie i.nak tajem ny konspira­
c ji terorystyoznej 1

Tak poucza prasa belgijska swych czytelni­
ków. A tymczasem polieya londyńska kiwa gło­
wą f mówi: może to „S", a może przypadkowe 
zadrapanie t  Bądź co bądź tem at gotowy ais 
fabrykantów sensacyjnych romansideł. T tytnł 
także: „S" — i nic więcej. Niech się dziwują 
i nieeh kupują ludziska.

Dorożki napowietrzni Londyńska firma bu­
dowy aeroplanów Bleriota demonstrowała pierw­
szy aeropUn-dorożkę, posiadający motor o nile 
100 koni i szyjujący z szybkością 60 kilome­
trów na godzinę. Nowy ten przyrząd napowie­
trzny posiada oprócz miejsca dla sternika trzy 
wygodne miejsca dla pasażerów. Podobno prze­
jażdżka ■ ą „dorożką" sprawia istotną przyjem 
ność a szybowanie przy łagodnym wietrze dzia­
ła bardao orzoźwii^ąco na płuca, zakopcone dy­
mem i zatkane mgłą londyńzką. Rzeczoznawcy 
twierdzą, że aeroplan dorożka stanowi nową 
erę w lotnictwie, zastosowana do celów prakty­
cznych.

Zmarli. Dr Babin Mikołaj G a r b n s i ń s k i ,  
ieksrz w Dąbrowie, dyrektor Kasy zaliczkowej i 
radny miejski, zmarł w Krakowie dnia 15 b. m. 
Pogrzeb oJbędzie się dnia 18 b. m., o godzinie 
3-ciej popołndniu z „Collegiom medioom" na 
dworzec kolejowy.

W środę 11 b. m. zmarł w Nowym Sączu 
w 66 rokn emerytowany prezydent aadn obwo­
dowego w Nowym Sącza, Edward de Liebnis- 
feld K o s t k a ,  nczestnik powstania z roku 
1868.

Zmarły cieszył się nader w ielką sympatyą 
wśród mieazknńeów m iasta naszego. W r. 1907 
kandydował do parlamentu, jako*kontrkandydat 
Dra Germcna i Kazimierza Kaczanowskiego. 
Kandydatura Jego postawioną była prze* partyą 
mieszczańską.

W sobotę zmarła w Krakowie F lorertyna 
S o e h a c z e w s k a - G r z y m s k a ,  m atka zna­
nego w szerszych kołach, sekretarza teatru  
miejskiego, Hipolita Wójcickiego, w wieku lat 
76. Pogrzeb odbył się dzisiaj popołudnie o go­
dzinie 4-tej.

teatiK w S*ak»*U
Poniedziałek. „Juflyta" trageśya w S akUeh Fi 
Wtorek. „Noblesse oblige".
Srodi Szklana góra".
Czwartek. Noblesse Oblige".
Piątek. „Wesele".
„Robota* i Wolny związek" koteSdya w 3 ąwtaeh 

Ludwika Fuldy.
Niedziela popoŁ „Betleesr Polskie". Jaseikr w 8 ak t 

napmał Lucyan RydeL
Ntedziela wieczór „Wolny związek".
Poniedziałek, „Makbet".

RtWriiFf tostni iFtowij® w Krakcwli
PonledziałeŁ. „Krowoderskie sochy".
Wloieś „Krowoderskie zuchy‘ ,
Środa. „Paweł L“
Ozwanek. „Krowoderskie zncbyp.
Piątek. „Poi wanle S abinek1.
Sobota„Żaki krakowskie".

Z teatru .
„Nonieua ebllge", krotoohwlla w 3 aktaei. Yabera 

1 Hene-juina.
Fana ft& ncuska z a p m e n to w z n z  w  sobo­

tą  n a  n a iio j scenie należy  do k a teg o ry i ta k  
b y . szufladkow ych kom edyi, w k tó ry ch  cala 
akcya opiera się najn iepraw dopodobniejszych 
zaw iLłaniacb, w ynikających ■ niem niej nie 
praw dopodobnych nieporozum ień. Publicz­
ność, słuchająca podobnych u tw o ró w , znajdu­
je  się w  położeniu dzieci aebranyeł. p rzeć 
szopką. W iedzą one, że i ta  śm ierć i te  czar- 
cikl poryw ające k ró la  H eroda, to  la lk i poru  
sran e  ręk ą  kolendników , ale m im o to  efek t 
grozy i n iepokoju  je s t law sze  niezaw odny. 
T ak  sam o publicuność o d raza odgaduje w szy­
s tk ie  figle i sz tuczk i francusk ich  au to rów , 
czuje całą niedorzeczność, moś& n aw e t całe 
błazeństw o, tych  cyrkow ych pom ysłów , a  je d ­
n ak  bawi się do rozp u k u  z ty ch  ew olucyi i 
kombin&ryi odbyw ających się i  ta k ą  b ły sk a ­
wiczną szybkością, że trzeźw a m yśl niem a 
naw et m ożności zapanować- nad p rz ed s ta ­
wieniem. Po w ysłuchaniu  tak ie j t a n y  pozo­
sta je  najczęściej ty lk o  uczucie n ie rm ak u , po­
łączone je d n ak  z św iadom ością, że ppędziło 
się te a trze  w ieczór sw obodny i nie m ęczący... | 

„Notle&oe oblige11 tem  się różn i od prze­
ciętnych u tw o ró w  teg o  rodzaju, że T u toro­
wie posługu ją się tam  B aty ią po lityczną, 
p rzed rw iw ając  nie bez dowcipu w szystk ie  
obozy polityczne współczesnej F rancyi. P rzez 
to  led n ak  wiele dow cipów  J r s t  dla naszej 
publiozności niezrozum iałych, to  zaś, co je s t 
aż nazby t dostępne, op iera się  n a  m otyw ach 
niezm iernie drastycznych . W ogóle ez tu k u  
ani lepsza, ani gorsza od całego m t óstw s 
podobnych parysk ich  fabryk& tów.

G rano ją  żywo i sk ładnie, a  zw łaszcza 
pp. Leszczyński i S iem aszko m ie li\ d u io  
szczerego hu m o ru  i m iłej sw obody. O bok 
nich wym ienić należy  panie: Jarszew i ką, Bo 
rzew sk ą  1 Z arzycką, tudzież pp. Jed n o w sk ie - 
go, M ielnickiego i M&rjańskiego

Nowe towarzystwo 
artystów w Krakowie.

Stosunki między Towarzysts en  Sztnk Pię­
knych a całą grupą artyetów malarzy I rze­
źbiarzy krakowskich od diuaazego ozesn były 
naprężone. Już niejednokrotnie poroszono prze­
ciw Towarzystwa mniej lab więeą' nzaaaćjilono 
żale.

Przed para tygodniamf powstał* myśl lot sze­

rzenia pewnej przeciwwagi dla Towarzystwa 
Przyjaoiót Sztok Pięknych przez to, aby powo­
łać do życia inne stowarzyszenie artystów, któ­
rędy zajęło się dziadzinami życia artystycznego 
przez Tow. Sztok Pięknych w ostatnich katach 
waniedbanem. Zebrało się grono malarzy i rze­
źbiarzy, którzy po wspólnej konrerenoyi akoyą 
przygotowawczą powierzyli w ręce tymczasowe­
go komitetu pod przewodnictwem p. Ki/wni­
skiego.

Komitet ten zwołał na wczoraj do sali Koła 
literackiego ogólny wiec artystów krakowskich. 
Przybyło około 100 osób ze św iata a rtysty ­
cznego, między innymi pp. Męoina-Krzesz, Wo- 
dzinowski, Strojnowskl, Żelechowski, H. Uziem- 
bło, Samlioki, Podgórski, Fabiański, Dr Kuu- 
zek, Markowski, Misky. Okoń, Dąbrowa, Nowa­
kowski, Fr. Tarek, Kołomłoski. pnnie Lipińska 
Gramatyka-Ostrowska ltd.

Zagaił zebranie imieniem komitetu p. Ko­
walski, który przedstawił powody, dia ktO ryd 
powstał zamiar stworzenia nowego siowarsyszs- 
nia. Omawiając stosunek maiarzy do Towarzy­
stwa Przyja.ciół Sztok Pięknych zarkueił mu, że 
oprawia pewien s y s t e m  p r o t e k c y j n y  w 
odniesienia się do dzieł na wystawę dostarcza­
nych; jednostki uzurpują sobie w niem prawo 
wyłącznego decydowania nie tylko w J a r y ,  ale 
także 1 w kwestyneh finansowych Towarzystwa. 
Dlatego należy atmosferę trochę odświeżyć 1 
przystąpić do założenia stowarzyszenia, Ltóreby 
stojąc na straży interesów malarzy tego rodzaju 
pojmowania sprawy nie dopuszczało.

Na wniosek p. Stroynowskiego wybrano prze­
wodniczącym pana Ż e l e c h o w s k i e g o ,  zaś 
sekietarzem p. S a m i i c k f e g o  i P o d g ó r ­
s k i e g o .

Obszerny i gruntownie opracowany referat 
wygłosił p K o w a l s k i .  Omówif on dokładnie 
wrselkie ujemne strony, na Jakie artyści pozo­
stający w stosunkach z Tow. Przyjaciół Sztnk 
Piękn. się żalą. Wskazał, że Tow. to z rokn na 
rok zmniejsza kwoty przeznaczone na znknpno 
obrarow. Podczas gdy dwwniej wydawano roczni* 
60 Iu  b 40 t y t i  ę o y  k o r .  na zakepy obrazów, 
teraz cyfra ta  dcslęga zaledwie 9 t  y 1 1 ę c y 
k o r .  Pozrtem dzieją się n. p. taki* figle, I* 
przy ostatnich zakupach j u r y  do knpna prze­
znaczyło przewaimie swoje rzeczy. Dawniej Tow. 
odnosiło skę do malarzy bardzo przychylnie, u- 
dzielając km naw et pomoey nmterynlnej, obesni* 
o t«m niema wogóle mowy. Ponieważ w takioŁ 
warunkach praca artjs tyezna musi cierpieć, ■ 
ponadto artyści p łrs e b u ją  Jakiegoś ttaissegc 
pnnktu oparcia, naie ij założyć nowo Towarzy­
stwo, o pojęcia Jednak i celaeh szerszych aniżeli 
zakreśla/ Je s ta tn t obecnego Tow. Przy] Sztuk 
Pięknych.

Po przemówienia p. W c d z i a o w s k i e g o  
p. S a tu 1 i e k  1 pusta wił wniosek, aby przez gło­
sowanie rozstrzygnąć, sy obecni żve*ą sohis 
założenia takiego stow aiyszenla , esy m« 1 
Wnlossk te s  p r l y j ę t o  Jednogłośnie.

W myśl projektn p. Kowalskiego ra iroscąt*  
czytać s ta tu t obeenoge Tow. przyjaciół sstnk 
piękn., aby na wzór jogo, rassserzająe 1 ra ii -  
niąjąe niektóre nstępy przyjąć i przedyskuto­
wać nowy statn t. F,zy ustępie dotyesąejrur 
wkładek p W o d s l n o w s k l  zaproponował, aby 
wkładek st_*y#t nie oznauać, gdys z m alarzr 
groziwo zależy *d zzezęśoia, ale aby aa  eel* 
towar^yetwa pobierać procent od spnedanyol 
obrazów. Przeciw terno projektowi, jako  aiepzak- 
tycznemn, nie dającemo bowiem towarzystwT 
żadnych trwałyeh podstaw wystąpił szereg 
mowoów, mianowieie pp. Ż e l e c h o w s k i ,  D ą ­
b r o w a  (który zarazem podniósł myśl, aby ao- 
we stowarsyeeenie pesozamieło się z jakiensd 
tow. aaeknraeyjnem i objęło zarazem dalal^sa- 
bezpieezeń nt wypadek choroby). Dr K tra zo k , 
p. G r a m a t y k a  i p. M i s k y ,  który podniśri 
potrzebę stworzenia kapitała żelaznego Z sa­
pałem i przekonaniem o duszności sprawy prac- 
mówił p. S a m l i o k i ,  który główny nacisk po­
łożył aa  tem, aby nowe towarsystwo epraeś aa 
prowadzenia przemyśla artystycznego, a^zrięc 
wydawanie kartek , litografii i t. p., zarazem zaś, 
aby kapitał potrzebny na przeprowadzenie ce­
lów towarzystwa nztskać z wypuszczenia akcyi.

Przemówienie p. Samlickiego gorąco oklaski­
wano.

Po nkońezenin ezrtania s ta tu tu  zarządził 
przewodniczący przerw ę, celem porozumienia 
■ię obecrych.

Po przerwie p. V f o d z ł n o w s k i  zabrał 
pierwssy głos i zaproponował obeenym, aby 
ś m i e r ć  m a l a r z a  C z a o h ó r s k i e g o  n e s o i ć  
p r z e z  p o w s t a n i e .  Wniosek ten jednogłośnie 
przyjęto. Poczwr prowadzono dalej dyzkasyę 
statutową. Przemawiali jeszcze p O k o ń ,  R e n -  
b e r t o w s k i ,  Ż o l e e h o w s k l .  Pocsem ujhwalo- 
no, aby ostateczną redakeyę statu tu , na pod­
stawie poczynionych uwag, DOleeić komitetowi. 
Zarazem przystąpiono do zspisywania ztę do 
nowego towarzystwa. P r z e s z ł o  50 o s ó b  zło­
żyło swe wpisy na rę te p. S t l o j n o w s k l e g o ,  
którego wybrano skarbnikiem. Zabranie zakoń­
czono uchwaleniem wniosku Dra E u n z k & ,  aby 
kom itet miał prawo rozszerzyć swe rrm y przez 
kooptaoyę dalszyeh człon ów.

Po chorobie potrzebny 
jest środek wzmecniajiący,
lr,or mus* to być ‘kuieczny środek, 
iak  n. p. Em-ilsya Scotta

Zróbcie choć raz próbę! J u i  pr nie- 
licznych stosunkowo daw kaih , uczuje- 
cie widoczne polepszenie. Przyczyną 
te-go jest czystość i znakomity gatu 
aek  składników, jakie zawiera Fmal- 
sys S cotte i przez jedyny w swoim 
rodzaju. Scotta sposób przyrządzania.

E M U L SY A  
S C O T T A

prsynosl nowe eiły daleko szybciej,j 
sniieli zwykły tran  wątrobiaay i jez.- 
w tym  celu od 34 la t używaną i po-Prswdzlwa tys­
ięczni przez lekarzy. ko  ■ tym sna-

kiepi —rybaka
len*  eryghialaej flctzk! 2 fc*r, 86 fccL— o iim c n ,^  
Br sakyeiu we w sr t tu u r  eiłekaelb 3
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JdZlfa KULESZY
aapneehr ja»ent»r* 
w Krakowła posiada 'g  i 
w i a t k i  wybói^ goto- 
w j  jk pomjikww s pia­
skowca, granitu  i £*r- 
m u ra . P o d e lm u je  s ię  
wykonania, grobów w 
mhflrtrii I a a  prowin

TeU fon 759 . f e

H  ffrirtdk  itoiam kśw  kmili]ny«h 
i

n v
(t, nieograniczoną Konoeeyą) z urządzeniem 

Tub bec tegoż do sprzedania.
Blltaer) wiadomości udziela redakcya „Zwią 
‘oka biganls>owskiegou w Tarnowie. 17 10

M m r
f k a a  powleśeiowe i popularno-naukowe wy- 

•Ładzi raz w miesiącu dnia 1-go. 
P « > 7 n H n ł d ł n  wynosi na rok 3 ker. 
t  r Z e U p i d l d  u  pół roku I K.50 h. 

W a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  s i ę  Jeden numer

uśwlatla” na okaz bezpłatnie.

Adres: Redakcya Świa­
tła w Krakowie ulica 

Powiśle 1. 12.
HsLgistrat stoł. król. m. Krakowa.
L. 183579, 1910.

Ba. Kraków da. 32 grudnia 1910.

Ogłoszeni licytacji
M agistrat stoł. król. miasta Krako­

w a rozpisuje iicytacyę ofertową na 
•astępujące roboty: na budowę domu 
administracyjnego 1 portyerówki dla 
Zarządu wodociągowego m. w. dz. 
Fólwsie przy ul. Senatorskiej pa cc 
•ach jednostkowych.

murarskie i pamacaioee
ciesielskie
kamieniarskie
dekarskie
blacharskie
dostawy trawersów żelaznych 
dostawą anker.

•w praw a odbędzie się w Bniewwioświe 
«<ąj«k edds. A. dnie 30 otyewl* 1911 r 
a godzinie 19 w południe.

■o oferty należy doląooyć kwłt K ilf   le'-
Śkiej n* iłosone wndyum w kwocie 6•/, od 
•forowanej samy.

Plany i we unki przejrzeć i formularze e- 
trzymać można w biurze Budownictwa m 
oh Grodzka L. 90 9. p. e t  dnia ogłoszenia 
Eojrtaeyi pomiędzy godz. l t —1 w południe.

Zegary mielone
« *  kościołów, rntnszów, zanców, 

szkół — wyrabia 133110 1
Ryszard Ł l ih l i f

ssazsystęśnny rzeczoznawca a  k. Sądu 
JuMidf w Wiedniu, Wien U f l/10, Spei- 

zlngi ritreosa 06 
Urzędom parafialnym oraz władzom 
kaśoielnym, dostarczam także na czę- 
M ewe spłaty. Kosstorysy bezpłatnie. 

Beparacye zegarów wieżowych.

3

® są wówczas tylko 
® na dnie każdej 
tŚ jest lira a na boki!
i

prawdziwe, jeśli ® 
świecy wyciśniętą ffi
słowô Apolla“ U

i • > «

Tanie
i gustowne ] zednioty c'■; wszelkiego u- 
źytkui  podarki różnego rodzajn znajdziesz 
ir jEŁułjwiększj m wyborze w moitL oen 
niku gł. zawierającym 3.900 rycin, który 
ua życzenie wysyła cię darmo i opłatnie. 

C. i k. Dostawca Dworu
H A N  P S  K O N R A D

w B riii Nr. 3551 (Czechy). 1468 10 3

Potrzebna jest dzierżawa
od 100 do 300 mocg. blizko miasta. Zwra­
cać s;ę należy do urzędu parafia 'aego w Z wier- 
niku p. Pilzn:'). 30 3

T P Ł O S B  : t ,  n i .  S a e w s k a
Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
i is- aw m względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
ta n ie  na podarki. Zegary ścienne ma- 

cbon. i elefctryesne. Budziki świceace 1 pa­
ryskie vog. repeziery. 1965 lOO 1

Serca litościwi*
prosi o poratowanie ciężko chory, od dzie­
cięciu la t łoża boleści b!a opuszczający, 
ukończony m aturzysta — który pozbawiany 
je s t przytem zupełnie wszelkich materyal- 
nysh środków 1 opieki. — Adres niejzczęśli- 
w e g s : Ludwik Uram w Tarnowcu. Potw ier­
dza to 1 na wyrażone życzenie Łaskawych 
Ofiarodawców bliższych w adomuśei o eho- 
fym k artę  koresponoeno/jną udztoli: Urząd 
parafialny w Tarnowcu pbeeta loco. IMS

ASTMA.
Kto olerpl ua astmę, niech się zwróci i  ca- 
ł m z.ufaniem  J( Vixol Limited w Martoa 
AbbalJi Londen S. W. lub tegoż zastępcy p. 
M. BaralUawlezą w Tarunln 3. ( Tnon  3). 
Na żądanie wyszle się w ten  cer? bezpłatnie 
broszurę we wszystkich językach, k tóra 
podaje bliższe wyjaśnienia o znakomitym 
środkn Vixr iu, oraz t  niezmiernie p rakty­
cznym rozpylaczu kieszonkowym. Ten zna- 
konrty wynalazek przyniósł już trw ałą ulgę 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pod­
pisany oierpiał wisi# na astmę 1 kazał sobie 
za poradą pewnego niemieckiego profesora 
m ej. przysłać ten  Środek leczniczy. Z a n o ją  ra ­
dą wleln chorytL zastosowało również tec 5ro 
na: t wszystkim oddał znakomite ujługi.
A Ptłaoskfi Proboszcz, Knihioicza (Galicya) 

186: 8 2

Dom prymatoy
• n ą d z a  wspólna obiady abonamentowa z 3
t e n  6 karoa tygodniowo. Gołębia 14, I p.

38 6 a

Jabłka zimowe
sprzeda a po 3 k e r  z opłatą pacztowę dwór 
twleralk p. Pllzaa Galieya. 29 3 2

Harmelady
I n l m ,  ł u t a .  l iiiln a , f r  
Swn lnem i Pruci psleca

Wejeitch Olszowski
'm  I r i t n u i c ,  I M )  R y n e k .

Nerwowi
shorzy na żołądek, serce, płuca, oraz ci, którzy 
siarpią ua bezsenność, uczucie trwogi, za wroty, 
drzączkę, epiiepsyę, Dowinni pió codsiennic

Rosen’a „Teon“
Iherbaia posilająca ! o d ż y w c z a )

1 pudełko K 2‘30, 6 pudełek K 6 60, 12 pu­
dełek K. l l -— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry franki. Za pabraniem 50 h il, więc"!. 
Aptekarz Phil. Rożen, S ltzenśorf 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya. 28 0

a c2 p n ( zsspalpywaitis 
i l (  h  wodę
z głąbekę położą- 
mychsrtfósl bzśuja:
CfcJwięM t  I 
• |M W  słowiaiiskl

zakład
4 a t .  K U f t Z
u  dwora
H fa flfe  (Morawa).

8

i
I n i f i i g  I C ib *  I fBHLO®-

Pokój do wynajęcia
r  thrzywianlam — najlepiej dla akadem ika 
Mk wogóla uczącego się. Gołębia 14, I. p

„Jolanta11
JEST.

P N ijM tt  Jśzify R o p iz iff ij
•L  OzawiM na L 14, I. p ię tro , 

pokaja u eałem ntrzymaalam dla 
pflMjasd^yotu 

SMownikdor 1 wy -i# U  ię d a s  s
# 4 r  > * •  k m

P u l e c ^ n i a  g o d n e
złynue w święcie

Hopczyn̂fe Płótna
ozyalo lniane (aiapiower.o lub też 
aprotowane) na koszule i przeście­

radła bez tzwu.
Kdwui i  Bielizny stołowe, Dymki. Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa,Ręczniki,Ścierki, 
Szara płćtnz półbielone. — Także P łótna 
bawełniane, Płócier-kz kolorowe, Kamgar- 
ny, Szewiot:', C^lgl, Sukna, Lodeny i t. p. 
wyrób- tkr .kio,  --- Denniki 1 wszelkie 
możli ep r ó i k i  na żądanie grat i s I 1499 0 
Prac-w piz y.frobóijt tkackich i Ma­
gazyn wysylkc vy „pod Opieką Najśw. 

Rodziny"

Józefa Jórasza 
»  H o rn jn ii. obok Urosną

( G a l i o y a ) .

ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży­
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

- ICHTIOHSNTOŁI
ł chtJórasnto lwszędz ie do nabycSa!
Każda flaszka zaopatrzona plombą.

Jeśli gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Utbj atoryam cbemicznsgs 
Apt»keri.a EDELMAAa w Sambsrzs, Rynek W. ■ u iwi in-ar

I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ O P Ł A T N I E  (FRANKO).
S uW hik ze 6 Kor. 10 flatzsk^za 10 Ker. 30 flaszek za U  Ker

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE!!!

K udy" ..d a ją c y  atraym a BEZ ‘l.A TNIE pacakęgeawlaiujęoę pewny ŚRODEK piceoiw 
MHJMATTZMBYr I I PODAGRZE.

Długi ocas olorpiałem na REJALśTIZM  1 podagrę, leoz żaden 
środek nie przyniósł mi najm niejszy ulgi, lekarze zaś uw eiall 
ehorebę mą za nieuleczalną. Po rpływle pewnego ezasu udało 
ml sly zastawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
iro d ek ^ ten  bardzo kró tk i oras zdołałem wyleczyć się .um lnie. 
Nostępniu próbowałem Jflawać te  samo lekarstw o mym znajo­
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak  również cuorym 
leczącym się w zpitalnrfc a ę  chorobę, a osiągnięte rezuitaty 
wprost zdumiewały trjpow ażniejszych lekarzy, którzy przygnali 
że wynaleeieny przecinanie środek leczniczy je s t najpewniejszy 
przeoiw tej chorobie.

Gd tege czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
setki osób, które sktl em choroby te j siały, się aiedołęziiemi k a ­
lekami, nie mogącemi ani jeść, oni ubierać się bez pomocy dru­
gich: z tveb. wielii: w wieka lat 60 do 79, c: erpiąojoh na R ’ll'-  
SIATYZM od lat 30. 9ect»ni tak  pewien skntecznego działania 
lego środka leczniczego, ii postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil­
kaset paczek, aby dać możność liczgym zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Je st to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w ezpitala :h uważają za 
nieuleczalnych m ega hyć zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IZ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz proszę tylko zakomunikować uii, Ił W  P  życzy Sobie otrzy­
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy­
mieniając naawisko jwe i dokładny adres w języku polskin . 
O Ile środek ten okaże s ’ę potrzebny w większęi ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by ­
najmniej zbogaclć się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynah cek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę  chorobę

Proszę zwracać się na kartach pocztowych efrank.owanyeh 
marką 10 hal. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 157.
BrngorHouse, Sboe Lane, E. C., London, Gnjland. 1409 13 3

Zeszpeci-jąc defdriulyi 
r ą k  p o d c z a s  z w y k ł e g o  

e k r o n i c z n e g o  a r t y k u l a r -  
o c ^ o  r e u m a t y z m u .

T j rp  p i e r w s z y .

Technlhum Iffliffiseida
D yrektor: P irof. A. Hol; :t Królestwo Saskie.

Wyższy Zakład naukowy «la wykształcenia w elektrotechnice i bu­
dowie m asryn . — fM dzie^e oddziały dla inżynierów, techników I werk- 
m istnów . — Laboratorya elektrotechniczne I maszynowe. W arsztaty 
tab ryono  naukawe. — W roku snkolaym 36 było ksrtnłoącyo h się 3610.

Programy etc. udziela Sekretaryat. 2613B 1

Z d o l n i  r o b o t n i c y

1 Tokarz 1 Stolarz
i  1  u o z e ń  d o  s t o l a r s t w a  n a  

m e b l o w e  r o b o t y ,  znajdą za­
trudnienie w pracowni stolarskiej, Kra­
ków —  Pćłwiie ul. Kościuszki I. 33.

1187 9 9

POWOZY
landa, omnibusy, sanie, wózki reso­
rowe do sprzedania, w pracowni po­
wozów Stanisława Sadowlńskiego w 
Podgózzu Kalwaryjstca 74— 76. io 1

PIANINO CZARNE
w b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e ,  
z n a k o m i t e j  k c n s t r n k c y i  
je s t do sprzedania przy ul. Gro­
dzkiej 1. 5. parte r w podworcu.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu"
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjsk iego

napisał POLONUS.
N abyw ać m ożn* po cenie 1 Kor. (z  p izesyłką poczt. K. 1’10) w 
A d m in istrac ji" ,,G ło su  N arodu", tudzież we w szystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gebethnera i S-ki,

i
a

fifrfta  u f f  u lu r. B ta u ^ k  I in:cfi). Iiiziluyiil
pod firmą

I L  R Z U C H  I  C K - k H I R S H I
w Krakowie, aUoa iw. 0* r tra ir . Ł 4.

ayrabla j»od b artrn lą  komisyi Przemysłowa) To w. Lekarski ago krzk . po' SaBS
nrza* toż Towarzystwo

O T D D T  H 1 U E » U  V  S Z T U C Z N I
odpowiadająca składem chamic .iym wodom:

GIssshOhlcFsRlei, S^.NLip| TichF. Hsmtan’6, Histlimio,
tudzież -pecyalne leozuicze ja k : Btową, bromową, jodową, żelozijtą, Li.aśną, 
rtra* incs ^ody  m rieroloe z przep>sn prof. J ą p  o ^ u ^ o .  Sprce* t t  sząfit- 

kowa a  actekoch 1 droguoryach. — Cenniid na iącasue darmo.

0. i k. wejskewy magazyn prowlsaiewy 
Ne 169s w Tarnawie.

OBWIESZCZENIE.
U. i k. wojskowy magazyn prowiantowy w 
Tarnowie zak ipuj# wyłącznie od właścicieli 
i deierżawoów towarzystw roisiozych i t. p. 
a zatem tylko oś producentów .

centn arów metrysznyeh 
w ciągu m. stycz. 1911 5(k I 500 ■ n “
„ * „ h  tego 1911 500 | y ta | 500 0 Ja

z woluej ręki z warunkiem natychmiastowej 
odstawy całej zakupionej ilaści i ównocze- 
snej zapłaty oznaczonej ceny, Każdy produ­
cent może sprzedać najwyżej 500 cnt. metr.

Ceny jak ie przy każdym zakupnie płaci 
zarząd wojskowy będą zawsze ogłoszone w 
e. i k, wojskowym magazynie prowiantowym 
w Tarnowie Ceny te rozumieją się w raz z 
dostawą do c. i k. magazynu prowiantowego 
w Tomowie (baraków w Gumniskach).

Zt, żyto którego, w aga wynosi więcej niż 
71 kg. na hektoliter i zanieczyszczerjie jest 
mniejsze, jak  dozwoloue, płaci się osobne 
bonif kacye.

W orki wypożycza c. i k, magazyn prowian­
towy najwyżej na 10 dni bezpłatnie na dłuższy 
c/,as za opłatą 0'4 hal. za worek i każdy dzień

Dokładniejszychinformacyj zasięgnąć można 
ustnie lub pisemnie w c. i k. wojskowym ma 
gazynie prowiautowym w Tarnowie ul. św. 
Marcina w dniach powszednich przedpoł.

Tarnów w styczniu 1911. 52 3 1

zamożne pragnie wziąć na wychowanie 
dziewczynkę trzechletnią lub nie<.o młodszą, 
sierotę zupełną, prawego szlacheckiego po­
chodzenia. Oferty składać do Central. Biura 
Ogłoszeń L. i E. Metzl i S-ka W arszawa, 
sub. „r riiwe“. 53 1

na 4 i 5. praeanł 1 Pażyczki dla esib  kaidege
itanu (także dla kobiet) od 300 K. bez , o- 
ręozenla na dowelne sp ła ty ; -  pożyczki hi­
poteczne n a  3, , ,:, przeprowadza dyskretnie 
„der Allgem. Geldmarktu , Badapast B. 54 6 1

U H  

AATrST.-KAM! EHUfiSKI 
BRfiCI THEflBEm
.  I n t n i i .  I i t n l d i  1.7
(dom własny). Telefon 463
Podejmuje się wykonywanie 
wszelkich robót w zakres tac 
wchodzących a w ssczegól- 
n o .c lg ro b o  wo ó w i  p o m­
ni  k ó w tak w miej* iw jak 

na prowlncyl. Poleca wielki wybór go­
to wy sli pcmulkdw plaska wy ch, marmuru 

i gra iltu.

Przełoźeństwo
popuikiji (jcspónio - szyokarsbib
zdwiadamla niaiejSŁem ,ż z dniem 1-go g n ­
ania z. r. (na podstawia zatwlerdzonycu sta ­
tutów przez c i k. Namiestnictwo) otworzy e 
kancelaryę przy ulicy Powlś'-. t  3 przy St ■- 
warzygzeniug:spodnio-S3i.*nkar4klcm. Równ 
cześnie poszukuje się do t^ ż e  kaacels i 
kursora r kaucyą 2(») kor. (insiążaczv a kasy).

Ubiegcjccy się o tę posadę zech ą wnes i  
swe oferty do tejże kancolaryi do daia ftt b. rj.

P ierw ueństw o m ają pomoonloy gaip .-w yak . 
Godziny urzędowe od 9 do 11 rana. 65 2 J

Osoba
vt ćrtdnim  frieka szuka pug&dy d t 
darst^ra. Ulioa Rakowicka 1. 5. u WF, Włld.

D  KraSewSi «f. TT mimlliiiM & t&  
a s m  v  s b u k

PABBYKA FASĆ¥< 
I g B i B Ś f l W B H U l ,

Tylko rftśdy prawdziwy
gdy tró jką tna  flasuKl 
zam knięta je s t przed 
Stawioną poniżej opa­

ską — drukow aną 
czarnym i czerwonym 
Kolorem nu żółtgm pa­

pierze.

Dotrchczas n leyrze ic iB ślśiy l 

W . M A A G ER ’A
PRAWDZIWIE OCZYSZCZONY

TRfiH RYBI
Żółty za liatzkę 
Biały „ w

K- 2.
K. S.

Od ro k u  1761 w  uafoj IfaHhi- nMMlirtrjr- 
w ^ ia ra k ie j  pow sŁadtnia « ty -  

w any.
P rzeć PP. P rofesorów  i Lekf rrijr ijte - 

cyalnle zalecany
Do u ab y d a  we w sE jatk lck  s lra ia l  

ap tekach  i droguery&ch.
Stósd gfeway i gtówny dosa wysyłkę wy dia 

Menar. a«sb‘.-węper

Wiedeń, III./*., 
Heumarkt 3.W. Mt AGEt

II Nadz#]fezajie Wilie Igronateun
Syndyhałn rolniczego

dawniejroiniczyen«Irakawie.
: odrecaone uchw alą to g o i zgrom adzon a i  dnia iD g r u tn ia  191C r. odbfdzi* 
i w dniu  itf5 stycznia 191) r. o godzinia S popołudniu w lokalu  S y n fj 
[ k a tu  rolniczego w  K rakow ie, plac Szczepański L. $, I. p. z tym  aamym

porządkiem  dziennym :
1). O dczytania p ro to k o łu  z o sta tn iego  gw yczajnego Z abraala  ori łaków .
2). Spraw ozdanie D yrekcyt z czynności o raa ze s ta a u  Ia ta r« td w  i 

s to su n k ó w  praw nych  stow arzyszenia.
S). Z m iana s ta tu tu , a w szczególności postanow ień  §§, 1, U 4, 6, l i —14, 

16, 17, 20, 22, 25—27, 8 0 - 3 6 ,  3 8 --44 , 4 7 - 5 4
4). Upoważnienio dla daw nej Rady nadzorczej do sp raw o w aaia  eeya- 

ności urzędow ych i do u p orządkow an ia  sto au n k ó w  prawnyth ata- 
w arzyszen la  aż do u k o n sty tu aw an ia  się nowej Rady na podatawi* 
zm ienionego s ta tu tu  w ybrać się m ającej.

Do udziału w W alnem  Z ebraniu  u p raw nien i są  po m yśli $. 2 f  a th tu tii 
wszyscy członkow ie stow arzyszen ia , k tó rzy  wpłacili pi rrnąłm nla' Jeden 
udaiał w  kw ocie K. 100. — O sobr praw nicze (stow arzyszenia, iu a ty iaey e  
i zak łady  publiczne) b io rę  udział przez delegatów , zaopatrzonych  w legitymacje.

K raków  dnia 15 styczn ia  1911 r.
__________  Dr. Napoleon Cybulekl m. p,

1844 h  l

O b ra zk iln a :
R im PII z  m a s y  li d ^ e w a  w y r o b u  k r a j o w e g o .  
liJJUljf K rz y ż e ,  { K r o p i e l n i o a ,  L i c h t a r z e ,  la m p k i.

Kto chce wyjechać

DO A ME RY KI
za zarobkiem, niech się zwróci z wszelkiem żati funieM 

do od pół wieku istniejącej firmy

B. K arlsberga
Uj Hamburgu, Ferdinandstrasse 55 g,
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży orne 
podaje dokładne obliczenie kosztów i ro zk łaJ jazdy z domuafe 
do Ameryki. Na żądanie w ysyła też bezpłatnie dokładną m apf 

Ameryki. — Dla śpedycyi agenci poszukiwani.

w ła s n e g o  n a k ła d u  f a ­
b r y k  p o ls k ic h ,  f r a n ­
c u s k ic h  i w ło s k ic h  

s r e b r n e i  
z w y k ł e

a r ty s ty c z n e  w

r a m a c h  i b e z .

p o ls k ie ,  f r a n c u ­
s k ie  i n iem ieck ie ,

oa rok.il. Tpoko' i eesaet mpeisie msUtb

i«’Piac Mariacki L IL
l - l w *  Roółkl kM nu^yUwei właAeleislI „fUoiu *r«-ndnH. WTdąweą 1 odonwiadzląlny redaktor Wtodrimlen 8trvch»rakL Drukamii .uiuiu H«rodnff AłOd KOT*. 3 , &  DobmriaUesB) W I! h tw. l  A ,


